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Podczas gdy organa większości węgier
skiej z całą usilnością dążą do wojny z Mo
skwą, i to j a k  najrychlejszej; organa lewicy, 
które wczoraj jeszcze przynajmniej żądały 
przygotowania się do wojny, zaczynają się 
wycofywać. „Przygotowujmy się, piszą one, 
a l e  nie przespieszajiny s i ę !“ W tym samym 
duchu piszą główne organa ceutralistów wie
deńskich. A  owa Prasse powiada, 
dziki zwierz gotuje się cło skoku, my 
powinien dobrze wymierzyć, gdzie ma strze
lić, aby go ugodzić śmiertelnie. Stara Presse 
wskazuje na Francję, do czego prowadzi zby
tni pospiech. Dodamy tu jeszcze jeden w a
żny argument, który stawiają pisma wię
kszości węgierskiej za męzkiem odparciem 
zamachu moskiewskiego. „Jeżeli nie jest ba
gatelą, czy Czarne morze, na któreni Austrja 
i W ęgry mają tak  znaczne interesu, ma sio 
stać jeziorem m oskiew skiem : to jeszcze wa
żniejsza jest  okoliczność, że najmniejsze ustą 
pienie Moskwie, rozzuchwali do skrajności 
żywioły słowiańskie w monarchii. Trzeba ze
drzeć urok z Moskwy, a potem zabrać się 
do tej opozycji, której chodzi nie o mniejsze 
lub większe swobody wewnętrzne, ale o roz
bicie państwa, któie tem rozbiciem grożą, 
ilekroć eobądż nie stanic się po ich woli."

Zgodnie z swą tendencją wojenną orga
na dcakistowskie uwierzyły pogłosce o d y 
misji p. Bcusta, podczas gdy organa lewicy 
nie wierzyły. Powód tej dymisji miał być 
ten, że ja k  się teraz okazało, p. Beust utaił 
jak ąś  grubiańską depeszę, którą Bism rk 
przed kilku tygodniami wystosował do Au- 
strji. W skutek tego miał kr. Beust d. 15. 
bm. otrzymać dymisję w formie nie bardzo 
grzecznej, a miejsce jego miał zająć albo ks. 
Karol Auersperg albo hr. Andrassy. W ostatnim 
w ypadkn miał zostać węgierskim ministrem 
prezydentem hr, Leon Festeties (obecnie mi
nister węgierski u bokn królewskiego), mi- 
nisterjum węgierskiej obrony krajowej miała 
być odłączone od prezydentury i poruezone 
p. Hollanowi (pułkownikowi honwedów), z 
czego W ęgrzy byliby mocno zadowoleni. 
F ak t  okazał, że cała pogłoska ostatecznie była 
mylną, a organa półurzędowe i urzędowe zaprze
czają, jakoby Wiedeń otrzymał jak ą  niegrzeczną 
depeszę z Berlina, gdyż od czasu wybuchu 
wojny francusko pruskiej, gabinet nie otrzy
mał od Prus żadnej specjalnej depeszy, tylko 
te, które i do innych państw były wysto
sowane.

Pisząc to, nie mamy jeszcze wiadomości, 
jak  się w Izbie posłów rozstrzygnął wniosek 
Grossa i w ogóle sprawa wj7boru do dele- 
gacyj. Wiemy już, jakie  stanowisko zajęły 
nagle obie Pressy  w tej sprawie: Doszły one 
do przekonania, że sprawa delegacyjna nie 
stoi w żadnym wcale związku z adresową i 
z przesileniem gabinetu przedlitawskiego — 
a  doszły do niego poznawszy, że nietylko 
odmawiając, ale zwlekając wybór, pogrzeba
liby centraliści swój wpływ na zawsze, i 
cały kierunek monarchii popadłby w ręce 
Madiarów. Ale nic cały obóz centralisty
czny był tego zdania, co obie Pressy T ak  
np. Nowy FremdenbUilt zapewnia, że j e 
szcze położenie europejskie nie jes t  tak gro
źne, iżby nie można pozwolić reprezentacji 
państwowej czasu do przemówienia do cesa
rza w ważnej kwestji, czy ministerjum po
siada zaufanie kraju lub nie. Posądza on, że 
centraliści czyniąc zadość woli rządu, zebra 
nia delegacyj w naznaczonym terminie, czy
niliby właściwie zadość tylko Polakom, któ-

W sprawie emigracji
(Glos y. kraju.)

s i n e j .

(G.) Mam zamiar zwrócić uwagę naszej 
publiczności na położenie, w jakiem się em i
gracja  nasza z powodu obecnej wojny we 
Francji znajduje, i przypomnieć obowiązek, 
którego niewykonanie smutnieby świadczyło 
o patrjotyzmie prowincji naszej.

Reakcja  po roku 1864 zuehwałem w y
stąpieniem potrafiła zobojętnić węzły, łączą
ce kraj z tymi rodakami, których prześlado
wanie wroga lub nieszczęśliwy wypadek po
wstania, rzucił pomiędzy obcych na tułactwo. 
Nie tu miejsce oceniać sposoby, jakiemi zdo
łano w serca polskie wprowadzić zapomnie
nie, i eo gorsza, lekceważenie cierpiących 
za ojczyznę. Nic możemy atoli wstrzymać 
się od wypowiedzenia, że oczernianie i spo
twarzanie emigracji było jednym ze środ
ków umyślnego, tendencyjnego sponiewierania 
wszystkich usiłowań samodzielnych, dążą 
cych do oswobodzenia Polski. Ażeby usilo 
wania tc w przyszłości zrobić nicmożebnemi, 
należało zohydzić te, które już w przeszłość 
zapadły, i w śmieszność obrócić samo po
święcenie. Ja k ie  skutki dla sprawy polskiej 
mieć musiało takie postępowanie, nie zas ta 
nawiano się dokładnie. Oko patrzące zyzem 
doktrynerskim, nie spostrzegło przepaści, w 
którę strącano idee wolnej ojczyzny. Jeżeli 
nieudane usiłowania samodzielnego wyswobo
dzenia, sprowadzają częstokroć na kraj do
tkliwe materjalne klęski, — to systematy- 
?e potępianie owych usiłowań i traktowanie 
Jako występnych ludzi, którzy życie i mają- 
ki swoje narażali dla oswobodzenia kraju ;
°  ovvc wreszcie przecięcie mieczem szyder-

rzy do wojny z Moskwą chcą wyzyskać 
mienie i kre w Niemców7 (!!). Ilecbbatiera 
który je .t za natychmiastowym wyborem do 
delegacyj, zowie szalbierzem, i żąda, aby go 
wykluczono z klubu wiernokonstytueyjnogo 
jako zdrajcę. Klierowi zaś robi zarzut, iż 
żądał zbyt długiego odroczenia. Aby zado 
wolić „szaleńców, którzy pragną wojny," 
powinien Klier przystać na k ilka dni odro
czenia, a  ogra liczy wszy liczbę mówców, mo- 
żuaby rychło uwinąć się z adresem.

Jestto obrzydliwa sprawa. Kiedy cesarz 
wezwał sejmy do obesłania Rada państwa i 
niektóre sejmy wezwania albo zupełnie albo 
na razie nie usłuchały, potępiali to centraliści 
jako bunt. Teraz gdy cesarz wzywa Radę 
państw a do obesłania delegacyj, ci sami idą 
za przykładem owych sejmów, ale to już 
zdaniem ich, nie bun t,  tylko wierność dla 
konstytucji!  Polakom, Czechom, którzy wal
czą o prawa narodowościowe, zarzucali, iż 
dla celów partykularnych narażają państwo 
na zagładę, a sami , w chwili areygrożnej, 
narażają  je  na to samo, aby tylko swoich 
niedołęgów i obłąkańców politycznych w su
nąć do ministerjum. Wyrzucają deklarantom, 
że dla namiętności poświęcają roztropuość, 
a czynią to samo, — i z większą słuszością, 
juk centraliści co do Czechów, cała monar
chia może i powinna się domagać, aby nad 
centralistami przejść już raz do porządku 
dziennego.

Korona zresztą rozstrzygnie podobno tę 
sprawę kategorycznym fak tem ; delegacja w ę 
gierska bowiem ma być stanowczo w tych 
dniach otwartą, i ministrowie wspólni udają 
się wkrótce do Pesztu.

z dnia 16 lislopadc. 

uzupełnimy tylko

Z Rady państwa.
Posiedzenie Izby posłów z dnia 16. listopada.

Do wiadomości telegraficznych mamy 
tylko dodać, że pp. Fe lder  (burmistrz wie
deński) i Kraiński, ponownie z stali wybrani 
do trybunału stanu.
Posiedzenie Izby panów

Wiadomości nasze 
przemowami hr. Fulkenhayna, który przema
wiał imieniem mniejszości komisji adresowej, 
i hr. Potockiego. Co mówili pp. Aucrsperg 
Karo!, Unger, Wickenburg i Lichtenfels, mo
żna sobie wyobrazić z posiedzenia komisji 
adresowej i z adresu.

Hr. F a l k e n b a y n :  Mniejszość z trzech 
stron przyp.afrujc się adresowi. Zgadza  się 
ona w zupełności z ustępami jego, dotyczą- 
eemi zadania Austrji wobec wszechdziejo- 
wyeh wypadków zagranicznych, i z konie
cznością zachowania pokoju. Co do spraw 
wewnętrznych zaś, występuje przeciw formie 
adresu i jego treści. Formalnie adres jest, 
według zasad konstytucyjnych, wystosowany 
przeciw gabinetowi, ale w rzeczy strzela d a 
leko po za cel. J ak  większość tak  i mniej
szość kładzie nacisk jak  największy na za
chowanie zewnętrznego pokoju, ale runie cho
dzi także o pokój wewnętrzny. I dla mnie 
jest konstytucja jedynym grantem, na k tó 
rym zakończony być może spór konsty tucy j
ny, ale zmiany są konieczne, i podnoszono 
to już tutaj z wielką wymową. Naszym ce
lem winno być zadowolenie ludów, a do tego 
prowadzi tylko taka  konstytucja, która czyni 
no słuszności zadość właściwościom pojedyn
czych krajów. Oto stanowisko mniejszości 
tak  wobec tego, jak i każdego innego mini
sterstwa. Niepowodzenie obecnego minister

stwa węzła pomiędzy krajem a emigracją, 
grozi straszniejszą bo moralną klęską, gaszą
cą ducha i tradycję niepodległości. Bez tra 
dycji zaś, bez ducha, bez miłości ojczyzuy, 
chociażby nam udzielono wszystkie prawa 
autonomiczne i obdarzono bytem politycznym, 
nie moglibyśmy być narodem , rozsypali
byśmy się jak trzoda owiec nastraszona przez 
wilka. Osłabienie miłości ojczyzny w rosuą- 
cem pokoleniu, miterjalizra, jaki opanowywa 
duszo młodzieńcze, wszystkie te symptomata, 
które w życiu naszem sp-deeznem i polity- 
cznem ostatnich lat wystąpiły jako brak za
sad, brak godności, wytrwałości, jedności i 
poświęcenia, są właśnie następstwem reakcyj
nego działania, o którem mówimy, Ono to 
sprawiło, że dla obudzenia współczucia i po 
mocy dla braci w największej niedoli zosta
jących pomiędzy obcymi, potrzeba było aż 
dowodzić, źo narodowym jest obowiązkiem 
pospieszenie z ofiarą przeznaczoną dla urato
wania w i n n y c h m i ł o ś c i  o j c z y z n y !

Ponieważ atoli nie jeden wychowany 
według tcorji przeciwnej ojczyźnie, nie rozu
mie już obowiązku narodowego, należy więe 
im wykazać jako  rzeczą użyteczną jest do- 
pomożenie emigracji, już d la tego  samego, że 
w jej gronie znajduje się wiele ludzi facho
wo wykształconych.

Em igracja  1863 sama sobie zostawiona, 
bez wsparcia z kraju, bez znajomości obcych 
języków, bez nauki, nieszczęściami rozdraż
niona, nie upadła  przecież w" twardej szkole 
tułactwa. Zrozumiała swoje zadanie i poję
ła, że praca oraz nauka wybawić ją  może i 
uczynić użyteczną w dobie zagajania blizn, 
że więc ucząc się i pracując wykonywa o- 
bowiązek narodowy. Pozbywszy s ę w pe
wnym przeciągu czasu nieodzownej w 
klęsce zgryżliwości ; — wyszuuiiawszy się

stwa nie obala zasadniczych pojęć mniejszo
ści. Pragnę jak  najrychlejszego zagodzenia 
rozterki kondytucyjnej.

Minister P o t o c k i :  Pragnę wyświecić 
zarzuty, uczynione mi przez poprzedniego 
moweę (Ungera), a zarazem rozebrać projekt 
adresu i podać moje skrupuły ze stanowiska 
rządu. Zarzuty, zrobione rządowi są jak  na j
donioślejsze ; jedne są niesłuszne, a drugich 
nie mogę pominąć obojętnie i winienem naj- 
uroczyściej przeciwko nim zaprotestować.

Rzucając okiem na różne okresy czyn
ności mojej i rządu , odkąd miałem zaszczyt 
otrzymać od Najj. Pana  nominację na mini
stra p rezyden ta , oświadczam, że kto choć 
pobieżnie przypatrzy się położeniu, jak ie  było 
przed 6 czy 7 miesiącami, poznać musi, iż 
z konieczności musiałem zalecić Najj. Panu 
rozwiązanie Izby posłów i sejmów. Zarzut 
w ię c , jak i adres przeciw mnie wymierza, 
dąży poza cel i wydaje się mi zupełnie 
nic na miejscu. Co do zarzutu, iż nie- 
rozwiązałera sejmu czeskiego równocześnie 
z innemi, spruwa ta  była tak często i z tak  
różnych stron rozbieraną, że dość będzie gdy 
wskażę na wypadki, które nagle przerażają
co wstrząsnęły w^zystkiemi interesami E uro 
py i dla monarchii nie mogły być obojętneroi. 
Wojna, rm gąca dotrzeć aż do naszych g ra 
nic, w kłada ła  na mnie obowiązek wezwania 
wszystkich sił monarchii, celem skupienia 
ich dokoła tronu, aby przejęte patrjotyzmem 
dla cesarza, naszego najłask. pana  i ojczy 
zuy, miały sposobność do nastręczenia wszy
stkiego, czego żądać państwo ma prawo w 
podobnych okolicznościach.

Nie przeczę, żerni się to nie udało. Ci pa
nowie z Czech nie przybyli, a więe nie chcę 
robie wyrzutów, ale na wskróś mię przej
muje gorycz odczarowania; b o że  nadzieje w 
tym względzie były gorące, o tem zdaje mi 
się panowie nie wątpiliście ani na chwilę. 
(Żywe oklaski.) Sądziłem, że nadeszła chwila 
złozenia dowodu, iż państwo i dobro państwa 
są wielce cennemi. Iuaczej się stało, i w y
znaję bez ogródki, t e  odczarowanie to było 
dla mnie jednym z najdotkliwszych ciosów 
w mojem życiu polityeznem. (Żywe oklaski.) 
Sądzę, moi pp., że niemasz żadnej przyczy
ny do posądzania mnie, jakobym przy roz
wiązaniu sejmu czeskiego powodował się jak ą  
parejalnośeią. Obowiązek patrjotyzmu naka
zywał mi zapuaać do królestwa Czech. Uczy
niłem to w duchu austrjackim, i chlubię się 
tym uczynkiem Mamże, pp. wywodzić, ja- 
kieby mnie spotkały zarzuty, gdyby los woj
ny inaczej się był obrócił? Położenie się 
zmieniło, i wypadło uii pp. stawać przed w a
mi pod zarzutem, jakobym  tylko od biedy 
zachował zewnętrzne formy konstytucji. 
Gdzież^ dowody na ten zarzut ? Na czem się 
op ie ra?  Izba panów i Izba posłów sejmuje; 
czyż to nie dowód, że konstytucja jest nie- 

eniętą ? Cóż to i gdzie się to stało, eoby w 
czcmkolwiek ubliżało konstytucji ? Zarzuca
no nu, jakobym chwiejny tędy i owędy szu 

a wybiegów, a to chyba dlatego, żem nie 
nie e lcial spełnić przeciw konstytucji. Z ko 
nicoznośei musiałem czekać na zebranie się 

at y państwa, aby przedłożyć wnioski, w y
magające traktowania  konstytucyjnego. B ę- 
[ •, m i a ł  s p o s o b n o ś ć  w n i e ś ć  p r z e d -  

n z e n i e  w s p r a w i e  g a l i c y j s k i e j ,  
zaapc uję do Wys. Izby, czy Rada państwa 
zechce takowe poprzeć lub nie, —  ale jeśli 

0 „zdradzie", o zamiarach „podstę- 
czyściej* U1nienem zaprotestować najuro-

P r e z y d e n t  (br. Kuefstein): Ekscel-

w spoi ach bolącego serca, i pozbywszy się
ajstwa, jak ie  się do niej dołączyło, młoda 

emigracja poszła do szkół, do fab ryk ,  do 
warsztatów, i tam wysoko uzdolniła się w 
naukach oraz w przemyśle dla Polski ko
niecznym. W samym Paryżu  przeszło pięciu- 
e ukończyło specjalne szkoły z największem 

odznaczeniem. Niektórzy z tej liczby wrócili 
a o krajUj i tu pracują użytecznie, wielu zna-

0 Y rbżnych europejskich krajach pomie
szczenie, a niejeduego inżyniera lub lekarza 
zaprosiła do siebie Ameryka. — W ostatnim 
ozasie zwrot do pracy oraz nauki był jeszcze 
żywszym, powszechniejszym; dowodem dzia- 
anie towarzystwa naukowej pomocy w P a 

ryżu, przepełnienie szkół emigracyjnych i 
wygotowanie licznych dzieł, które czekają 
na wydawców.

. W  tym stanie pracy użyteeznej i bardzo 
pięknego ruchu umysłowego, zastała emigra
cję nieszczęśliwa wojna Francji z Niemcami. 
Em igracja , wierna tradycji narodowej, jakkol
wiek widziała niemożność a może i Dieehęć 
dopomożenia nam dzisiejszych Francuzów,
0 aro wała im swoje wojenne usługi. P ły tka 
u on, mała, adwokacka polityka rządców

lancji, nie zezwoliła na utworzenie legionu 
polskiego ze sztandarem orła, pogoni i anio- 
D. Położenie emigracji stało się w skutek 
rego bardzo trudnem. Gdyby Francja była 
wyg(yw ała , mogliby ją  emigranci po odmó
wieniu pozwolenia na legion, opuścić. Francji 
atoli bitej, nieszczęśliwej, tracącej byt, nie 
mogli z spokojnem sumieniem pozostawić
1 pójść do innych krajów, otrząsłszy kurz 
gościnnej ich ziemi ze swojego obuwia.

Więc mając na względzie tylko wielki, 
moralny, czysto ludzki i zarazem chrześciań- 
ski obowiązek ratowania upadających, e- 
migraeja wiernie  myśl polską wyraziła, gdy

lencjo , mojem zdaniem , nikt tu nie użył 
wyrazu „ z d ra d a ' .

P o t o c k i :  Mówiono tu o ladajakicm
zachowywaniu formy prawne;, a  rząd nie 
przyjmie żadnego zarzutu, do którego się nie 
potrzebuje poczuwać. Zarzucano dalej rządo
wi, że dążąc do ngody powodował się tylko 
jakąś  po lityką  czułostaową. Moi pp., t k 
jak  tutaj stoję jako  minister prezydent Najj. 
Pana, oświadczam, że ugodę uważam za ko
nieczność, że z ugody jak  najpomyślniej
szych spodziewam się skutków, i że od tej 
idei nie odstąpię; zarazem oświadczam, że 
cenię wielce konstytneję, i nic przeciw niej, 
nic bez czynników konstytucyjnych nie uczy
nię. I  w tem to pp. rękojm ia, że nic się nie 
stało, eoby mogło narażać konstytucję. Tem 
otwarciej sk ładam  to oświadczenie, ile że 
opiera się na  moim patrjotyzmie austrjackim. 
Panowie, odzywający się w imieniu patrjo
tyzmu austijaekiego. niechaj raczą i mnie 
dozwolić powołania się na ten patrjotyzm i 
na miliony, w uległości czekające woli Najj. 
Pana i p ragnące zmienić niejedno w ł onstv- 
tucji Trudne to zadanie, droga ugodowa pe ł
na  cierni, ale mam na  ty le  odwagi, aby na 
tej drodze wytrwać i nie opuścić nigdy, jak  
długo z łaski Najj. Pana będę ministrem 
prezydentem.

P. hofrat Unger wyrzucał mnie i rządo
wi, iż jesteśmy gabinetem koalicyjnym (z 
rozmaitych żywiołów złożonym ; p. r.j Tak 
jest, jesteśmy nim. I  zdaniem mojem, Au
strja koniecznie potrzebuje gabinetu koalicyj
nego. Główna tylko przytem rzecz, aby 
wytrwać na drodze należytej. Jeżeli p. hof
rat w koalicji upatruje wadę całego składu, 
to się myli. Mojem zdaniem, każde mini
sterjum austrjackie, jeśli ma być trwałem, 
musi być koalicyjnem.

J. O. ks. Auersperg zarzucał rządowi, 
że nie zawsze kierował się patrjotyzmem au- 
strjaekim w całej jego pełni Mogę pp. za
pewnić, że ten patrjotyzm austrjaeki tak  ż y 
wo bił we mnie jak  we wszystkich moich 
kolegach, i że burzliwe falowanie namiętno
ści uważaliśmy zawsze, za nieszczęście, i t a 
kowe z wszelkich sił uśmierzyć staraliśmy 
się Zapewniam pp., że zadaniem rządu w 
tych ciężkich czasach było, stawiać czoło 
wszystkim, po części skrajnym dążeniom, i 
robił to w przekonaniu, że dowodzi tem swej 
wierności dla konstytucji. S tawiał czoło, i 
oto chwała Bogu mam zaszczyt widzieć tu 
panów sprawujących swe obowiązki i prawa, 
i wielce mię cieszy, iż wnet będdem y mogli 
zająć się wyborami do delegacyj, gdzie bę
dzie chodziło o najwyższe interesa państwa. 
(Poruszenie i oklaski).

Po mowach W i c k e n b u r g  a,  L i e h -  
t e n f  e 1 s a  i ponownej U n g r a ,  przemówił 
jeszcze raz P o t o c k i :  Na chwilę tylko 
proszę o cierpliwość, aby odpowiedzieć p. 
hofratowi Ungrowi. Dziękując mocno za po
chlebne wyrazy, z jak iem i zwrócił się do 
mnie, winienem podnieść, że gabinet musi 
być zawsze solidarnym i że nie mogę wyłą 
czać się od tej solidarności. Zarazem mnszę 
zauważać, że p. hofrat Unger nie dobrze 
mnie z rozum iał; powiedziałem bowiem, że 
objąwszy posadę ministra i ntworzenie no
wego gabinetu, dlatego rozwiązałem Radę 
państwa i sejmy, bo to było moim obowiąz
kiem i moją naturalną bronią. Powtarzam 
to jeszcze raz. Z tego puuktu zbijałem adres, 
a jeśli po tem oświadczoniu, zarzuty pono
wiono, to nie są one już przeciw minister
stwu, ale znaoznic dalej wymierzone Z n- 
tworzenia nowego ministerstwa pod ówcze-

poszła bezinteresownie o swoim koszcie bro
nić Francji i ginąć w szeregach francuzkich 
bez nadziei zwycięztwa a nawet bez nadziei 
dziejowego wspomnienia. Jes t  w tym czynie 
emigracji myśl szlachetna, poświęcenie szczy
tne, z którego Polska może być dumna ; — 
jest w nim wielkość tragiczna !

Nie jednemu emigrantowi udało się już 
oddać Francji znakomitą nsługę. W spomnę 
tutaj tylko powszechnie znaną obronę m ia 
sta pod wodzą Polaka Zacięciej, lepiej pro
wadzonej obrony, jak  ta, k tó rą  k ierował L i 
powski w Chateaudunie, nie miało żadne o- 
twarte miasto we Francji. K ilkuset naszych 
niestety już zginęło, k ilkuset zapewue j e 
szcze zginie, lecz drugiej połowie, zamkniętej
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w oblężonym Paryżu  zagraża  los więcej o- 
płakany. Zarobki i dochody wszelkie  usta ły  
w tem mieście, i j a k  nam  donoszą, nędza 
pomiędzy naszymi jest nadzwyczajna. Za 
możnych niema w emigracji, a jeżeli byli, to 
ci opuścili dawno Paryż , zostali b iedacy, 
którzy nie m ają  za co kupić codzień 1 
s-zego ckleba.

snemi okolicznościami w ypływ ało  samo przez 
się rozwiązanie  Rady p ań s tw a  i  sejmów. 
Zdaje mi się, że mi konsty tucja  daw ała  p ra 
wo do tego od chwili, gdy z łaski Najjaś. 
P an a  m ianow any zostałem ministrem prezy
dentem.

Siły zbrojne Moskwy.

droż

Śmierć g łodow a czyha na ofiary pom ię
dzy braćmi n iszymi nad Sekw aną, a my 
mieliżbyśmy być obojętnymi widzami ich 
strasznego c ie rp ien ia ,  k tó re  dojdzie do
piero do swego szczytu w chwili zdję
cia oblężenia z Paryża. — Prawdopodo 
bieństwo głodowej śmierci kroci tys ię
cy ludzi po ustaniu oblężenia, wypowiedział 
Bismark w znanem swojem memorandum. | 
I  rzeczywiście głód wówczas będzie naj- | 
gwałtowniejszym. Okolica na kilkanaście mil j 
w około m iasta  zupełnie spustoszona, obje j 
dzona, nie będzie  mogła  dostarczyć potrze- ! 
bnej ilości produktów na w ykarm ienic  dwóch i 
milionów ludzi. Ci co będą  posiadaczami ja- i 
kiego tak iego  fundusiku, będą  mogli udać się 1

II.
Dziś zajmiemy się kwestją uzbro

jenia moskiewskiego wojska —  co jest 
obecnie może najsłabszą stronątej armii.

Autor książk i, służącej nam za 
podstawę niniejszego zestawienia, trzy
mając się ściśle tendencji do jak naj
większej przedmiotowości. sucho i bez 
wszelkich uwag ze swej strony podaje 
historję reform w uzbrojeniu moskie
wskiej armii, nie zapuszczając się w ba
danie przyczyn arcyniefortunnycb przejść 
tej kwestji.

My zaś nie mamy podobnoś po
wodu bawić się w taką względność 
zbyteczną, jak czerpiący natchnienie 
z oficjalnych sfer autor cytowanego 
dziełka, i możemy rzecz nazwać po 
imieniu —  oto poprostu głęboko zako
rzeniona we wszystkich warstwach słu
żby publicznej w Moskwie niemoralność, 
bezprzykładna sprzedajność i złodziej
stwo, opanowujące nawet wyższe sfery 
świata urzędowego, stały się przyczyną 
obecnego prawdziwie opłakanego stanu 
uzbrojenia moskiewskiej armii w broń 
palną.

Ktokolwiek tylko wymyślił jaki 
odkolbowy karabin, z którym odpra
wiono go we wszystkich państwach 
Europy, jeżeli tylko miał dość pienię
dzy na przekupienie członków odnośnej 
komisji wojskowej w Moskwie, m ógł 
być pewnym, iż wynalazek jego zosta
nie przyjętym. Ztąd wynikło w kon
sekwencji najprzód bezprzykładne za- 
mięszanie co do kalibru i systemu ła 
dunków, a powtóre przewłoka w zao
patrzeniu armii w odkolbówki, gdyż 
co chwila wstrzymywano rozporządze
nia poprzednio wydane, aby zarządzić 
fabrykację nowego jakiegoś systemu 
karabinów. Pierwsza z wymienionych 
okoliczności, mianowicie niejedność ka
libru broni, może w kampanii stać się 
przyczyną nadzwyczaj dotkliwych nie
dogodności, bo intendenturze nieraz 
niepodobna przewidzieć, gdzie nieprze
widziane okoliczności wojenne rzucą 
ten lub ów oddział, więc łatwo zdarzyć 
się może, iż transport amunicji prze
znaczony dla pewnego korpusu, uzbro 
jonego w karabiny zupełnie odmien
nego systemu, pójdzie gdzieindziej —
to cóż z tego może w danym razie 
wyniknąć ?...

Wszystkie inne państwa europej
skie dopiero po tryumfach pruskiej

w odleglejsze s trony  albo też w inny  spo
sób sobie poradzić, ale  ubodzy, jak im i są  
nasi emigranci, ginąć będą  j a k  muchy. A 
cóż się stanie z polskiemi dziećmi, z t r z y 
stu uczniami szko ły  batiniolskiej ? s trasznie  
pomyśleć. Jeśli Gałęzowski potrafi ich w y 
żywić przez czas oblężenia, dokaże wiele, —  
ale w ątp ić  nie można, że nie s tarczy mu 
środków na zakupienie żywności w owym 
okropnym miesiącu, jaki nastan ie  dla P a ry 
ża po kapitulacji, zdobyciu czy też odpędze
niu Frusaków od stolicy. W ięc  weźmy do 
serca los biednych sierot, pam iętajm y o in 
walidach, o zak ładach  emigracyjnych, o ko 
bietach i ubogich naszych w Paryżu; p am ię 
tajmy o nieb i z chęcią spieszmy ze złoże
niem sk ładk i  d la  uratowania ich od głodo
wej śm ie rc i!

Pieniądze zebrane byłoby najlepiej ode
słać przez umyślnego zaraz po zdjęciu oblę
żenia, tak ,  żeby ra tunek  mógł być dany 
prędko i skutecznie. Żaden rząd  za złe nam 
nie weźmie naszej troskliwości, a naw et g d y 
by Prusacy jako  zwycięzcy weszli do P a ry 
ża, nie przeszkodzą temu dobroczynnemu 
dziełu. Dla dokonania go, wzywamy wszy
s tk ie  dzienniki i p ism a tak  polityczne jak  i 
niepolityczne o pośrednictwo w zbieraniu 
sk ładek  i uorganizowaniu się przesyłkń Spo
dziewamy się, że żadne nie wymówi się od 
tego pośrednictwa Naśladujmy Wielkopolan, 
którzy aczkolwiek srodze na m ajątkach i 
k rw i swojej dotknięci zostali przez tę woj
nę, p spieszyli na wezwanie zacnej redakcji 
Dziennika Poznańskiego z hojnemi sk ła d k a 
mi. Mam otuchę, że potrjotyzm i ofiarność 
naszej prowincji, nie okaże się w tej sp ra 
wie mniejszą od wielkopolskiej 1



iglicówki w roku 1866, rzuciły się do 
zaopatrywania swych armij w odkol- 
bowe karabiny, lecz Moskwa żyjąc za
wsze w przyjaźnem znoszeniu się z 
swoim miłym druhem z nad Sprei, 
wcześniej już pomyślała o tern — a 
przecież z wymienionych powyżej przy
czyn, nawet Turcja i Egipt dalej sto
sunkowo postąpiły w tej mierze jak 
Moskwa.

Najpierw zdecydowało się mini
sterstwo wojny na zamianę karabinów 
dawniejszych na odkolbowe amerykań
skiego systemu T e r r y - N o r m a n n. 
Zamówiono kilka znacznych partyj tej 
broni w Ameryce, lecz wkrótce po
wstrzymano ich fabrykację, bo pokazało 
się w praktyce, iż te karabiny są do 
niczego. Od zaopatrzonych w nie już 
oddziałów wojsk europejskich odebrano 
te karabiny i rozdano je wojskom a- 
zjatyckim, mającym do czynienia z 
nieprzyjacielem, strzelającym łukami. 
Przypomną też sobie łaskawi czytel
nicy, że swojego czasu obiegała po 
dziennikach arcycharakterystyczna hi
storyjka o pewnej moskiewskiej komi
sji, wysłanej do Ameryki po odbiór 
zamówionej tam znacznej partji kara
binów, której członkowie zgubili się w 
Ameryce bez śladu, wraz z grubą 
sumą pieniędzy, powierzoną im na za
płacenie obstalunku. Podobnoś trafiło 
się to z karabinami Terry-Normann.

Po tej niekoniecznie szczęśliwej 
próbie przyjęto system K a r l e g o ,  co 
do konstrukcji zamku nadzwyczaj zbli- 
rony do szaspota francuzkiego —  lecz 
jak się okazuje z podanych cyfr, bez 
nieprześcignione’ w żadnym Bystemie 
doskonałości matematycznych proporcyj 
kalibru francuskiego karabina. Oprócz 
tego waga tej broni i potrzebnych do 
niej ładunków jest tak niedogodną, iż 
niezadługo po wydaniu rozporządzenia, 
zaprowadzającego broń Karlego, uzna
no za stosowne zarządzić przerabianie 
dawnych karabinów na dwa nowe sy
stemy: B a r a n o w a ,  zbliżone do przy
jętego przez Anglię systemu Snydersa 
i na podobne także do poprzednich ka
rabiny K r e n k a ,  przyjęte podobnoś 
przez Szwajcarję i Wirtemberg. Kara
binami Baranowa uzbrojono jednak ty l
ko jeden pułk gwardyjski i dano już 
potem pokój temu, gdy natomiast Kren
ka system potrafił jakoś dłużej u t r z y 
mać aię. Założono nawet w Warszawie 
fabrykę na wielką skalę do wyrobu tej 
broni.

Jako bron przeznaczoną do całko
witego zastąpienia wszystkich dotych
czas wymienionych rodzajów jej, wy
brano zaś system B e r d a n a ,  nadzwy
czaj prostej i mocnej konstrukcji zam
ku, kalibru szaspotowego (11 milime
trów), w którym wynalazca starał się 
zjednoczyć wszystkie zalety szaspota, 
pruskiej iglicówki Dreysego, karabina 
Snydersa i zbliżonego doń austrjackie- 
go systemu Wanzla. W książce naszej 
unosi się autor nad zaletami tego ka
rabina, ale podobnoś przeholował tro
chę w pochwałach, gdyż co do donio
słości tej broni, pozostaje ona w tyle 
nawet po za pruską iglicówką, nieskoń
czenie pośledniejszą od szaspota, jak to 
sami Prusacy po doświadczeniach obe
cnej kampanii przyznają- Gdy z szas- 
potów już w oddaleniu blizko 2000  
kroków otworzyć można najcelniejszy 
ogień, trafność centrowna odkolbówki 
Dreysego dosięga zaledwie 400 kroków, 
a moskiewskiego karabina Berdana za
ledwie 375 kroków, a w oddaleniu 430  
kroków polot kuli traci już prosty kie
runek, i na 1000 kroków wypada już 
tylko bardzo mało celnych strzałów.

Fabryk do wyrabiania odkolbowej 
broni znajduje się kilka w obrębie car
stwa, a  zresztą dostarczają jej w a r B ta ty  
amerykańskie, lecz obliczono, że uzbro
jenie całej piechoty w nowe karabiny 
nie może być wcześniej przeprowadzo- 
nę, j a k  d o p i e r o  za l a t  k i l k a  — 
nie mówiąc już nic o kawalerji, miano- 
wieie o dragonach Jest to niby woj- 
b o wyborowe, złożone z najlepszych 
u zi, mających za zadanie pełnić słu- 

Z ** Plechoty i jazdy — a pomimo to 
zaopa rzeni są dragoni w ciężkie stare 

ara my urkowe. Chyba że może w 
najnowszyc czasach inaczej namyślano 
się w tej mierze.

Jazda moskiewska niema zresztą 
rewolwerów w które iM e paistsra (J
wet Atistrja) zaopatrywać poczęły sw oi, 
kawalerję — _ kawelerzyści moskiewscy

tylko pistolety, które noszą przy 
sobie, nie w olstrach przy siodle.

. Właściwością jest to moskiewskiej 
armu jak tam troskliwie dbają o zapra
wienie wojska do celnego strzelania. 
Becz doświadczenia z krymskiej wojny, 
a zresztą i z ostatniego naszego po

wstania uczą. że m a s y  moskiewskiej 
piechoty bynajmniej nie odznaczają się 
zbyteczną morderczością ognia, co po 
chodzi zapewne ztąd, żo niema u Mo
skali w zwyczaju strzelać rotami, ale 
z większą troskliwością zaprawiają ko
mendanci żołnierzy do ognia szerega
mi (szereg po szeregu, albo po dwa 
szeregi naraz). W takim razie żoł
nierz więcej dba o to, aby równocześnie 
z ogółem nacisnął na komendę cyngiel, 
niż o celność strzału. Natomiast nie 
można odmówić znakomitej precyzji w 
strzelaniu specjalnym batalionom cel
nych strzelców. Każda dywizja ma je
den batalion takiego wojska, do któ
rych wybierają najlepszych strzelców z 
linii. Po wojnie krymskiej z szczegól
ną troskliwością wzięto się do wy
kształcenia tych oddziałów. Oprócz te
go każda piąta kompania w batalionie 
także jest złożona z wyboru najlep
szych strzelców.

Znawcy nie pochwalają jednak te
go systemu wyborowych korpusów. W 
nowoczesnych walkach dzieje się bo
wiem tak, iż w bitwach giną ludzie nie 
pojedynczo, ale masami, tak, iż właśnie 
w tych punktach strategicznych, o k tó
rych zdobycie najbardziej chodzi w tak
tycznym przebiegu bitw, do czego wła
śnie użyte być muszą korpusy wyboro
we, niszczeją zwykle ich szeregi całkowi
cie w skutek największego skoncentro
wania w tych miescach ognia nieprzy
jacielskiego.

Gdyby więc wyborowe wojsko 
rozdzielone było w masie, to zniszcze- 
pojedynczych korpusów nie osłabiałoby 
tak mocno siły ogółu armii, bo niefyle 
ginęłoby najlepszego materjału

Teraźniejsza wojskowa sytuacja 
Francji *).

(6'.) W chwili zerwania umowy o zaw iesze
nie broni, gdy wkrótce należy się spodzie
wać nowych bitw i zapasów, ciekawą jest 
rzeczą rzucić okiem na pozycje, jak ie  zaj
mują obydwie wojujące strony. Ten krótki 
pogląd pozwoli czytelnikowi śledzić za w y
padkami nowej kampanii z większą łatwością.

Jeżeli oznaczymy na  mapie Francji wszy
stkie puukta, które w tej chwili znajdują się 
w rękach Niemców, obaczymy, że kraj na je 
chany przedstawia ogromną podkowę, której 
wygięta  strona opiera się o północną g ran i
cę. Zachodnia gałęż, obejmnjąea Paryż i W er
sal, kończy się ku Orleanowi, podczas gdy 
wschodnia, którą tworzy armia jenerała  Wer- 
dera, rozciąga się po dolinie rzeki Doubs i 
Saony, kończąc się w Dijonie.

To ogromne półkole obejmuje 22 depar
tamentów i 24 twierdz, z których dziewięć 
jest blokowanych (Bitehe, Phałsbourg, Thion- 
ville, Sierck, Montmedy, Longuyon, Longwy, 
Mezićres i Belfort), a dwanaście wpadły już 
w ręce nieprzyjaciela (Sztrasburg, Schletstadt, 
Petite-Pierre, L irh te m b e rg , Marsal, Toni, 
Metz, Verdun, Sedan, Laon, Soisson i Neu 
Breisach). Długość linii najechanego kraju 
wynosi 850 kilometrów, czyli prawie 120 mil, 
szerokość zaś wyaosi od 10 do 14 mil. W 
podłużnym kierunku przecina ją  żelazna d ro 
ga, biegnąca ze wschodu na zachód i łączą 
ca się z południową żelazną drogą, przecho
dzącą doliną Renn i Saony.

W ęzły  strategiczne tej ogromnej opera 
cyjnej linii s ą : na wschodzie Sztrasburg,
k tóry służy za punkt oparcia dla armii po- 
stępującej ku południowi; Metz, Toul i Nancy 
tworzą w środku trójkąt, który ochrania ko
munikacje zachodniej armii, drogę odwrotu i 
dostawę wszelkich wojskowych m ate r ja łów ; 
Verdun, Soisson i Laon ku północy odgry
wają podobną, choć mniej ważną rolę. Te 
ostatnie dwa miasta w ręku Niemców, są 
jak  dwie wysunięte pikiety, obserwujące n ie
przyjaciela i trzymające go w oddaleniu.

T a  ostrożność nie jest  zbyteczną, jeżeli 
weźmiemy na uwagę ogromną rozciągłość 
niemieckiej operacyjnej linii i trudność osło
nięcia jej przeciwko wrogo usposobionej lu
dności. W  razie przecięcia jej ua dni kilka i 
na niewielkiej naw et przestrzeni, istnienie 
całej zachodniej armii mocno jest skom pro
mitowane, bo w tym  kierunku czerpie ona 
wszystkie swoje zasoby. Widoczną jest rze
czą, że to jest najsłabszy punkt tej s tra teg i
cznej linii, k tórą  rozeiąguął genialny jenerał 
Moltke.

Nie zważając na zdolność przywódzców 
i męztwo żołnierzy, nie jest ona zabezpieczo- 
czoną od napadu i nawet niezbyt wielki o d 
dział wolnych strzelców, dobrze kierowanych 
w tej stronie, może postawić armię oblegają- 
eą Paryż  w bardzo niebezpiecznem położe
niu. Należy jednak sądzić, że jeneralny sztab 
niemiecki, k tóry dotychczas o niczem nie z a 
pomniał, ma na oku tę możliwość. P raw da, 
że można urządzić magazyny w Melun, Meaux 
i Wersalu, lecz to będzie tylko zmniejsze
niem niebezpieczeństwa, a nie usunięciem go.

Spojrzyjmy teraz na granico najechanego 
kraju. Zostawmy na stronie Alzację i L ota
ryngię, które dziś całkowicie znajdują się w 
rękach Niemców, z wyjątkiem Pfalsburga, 
Bitsch, Belfortu, Sierck i Thiouvillu, które 
zresztą wcześniej lub później wpadną w ich 
ręce, kn północy najazd ciągnie się wzdłuż 
grauiey Belgii i Luksemburgu, gdzie spoty
kamy jak  wyspy w środku powodzi, fortece 
Longuyon, Longwy, Montmedy, Mezićres, Ro- 
croy, Givet i t. d. W iększa ezęść z nich oto
czona, lecz nie oblężona; bez wątpienia

) A r ty k u ł ten nadesłał nam z F ra n c ji były 
oficer wyższego sztabu arm ii m o skiew skiej; p . r .

Niemcy nie chcą tracić wiele ludz na owła
dnięcie tych punktów, które nie mają p ier
wszorzędnego znaczenia.

Od Mezićres, zewnętrzna lilia najazdu 
kieruje się ku zachodowi przez hint-Quen- 
tin, Montdidier i Gisors, mając w drugiej 
linii L aon , Soissons, Compiegm i Senlis, a 
w trzeciej Rhcims, Epernay, Chiteau Tierry 
i Meaux Około Paryża  szeroktść linii n a 
jazdu jest największa, bo się cią;nie na pół
noc do Gissors, na zachód do Mmtes. Dreux 
i Chartres, na południe do Chateaudun i n ie
dawno do Orleanu. Wiadomo, że w tych 
ostatnich punktach była zebrana 50-tysięczna 
a mia pod dowództwem jenemla von der 
Tann, mająca na celu paraliżowić działanie 
loarskiej armii i zapewne opeiow-ać na p o 
łudniu i ku środkowi Francji W  symetry- 
czuem położeniu do tej armii, czołem obró 
conej ku południowi, znajduje się więcej ku 
wschodowi armia jenera ła  Werdera, która  
wysunęła swe kolumny za Dijoa, wtedy, gdy 
część wojsk jego ma przeznaczenie trzymać 
w szachu wschodnią arm ię francuzką, odci
nając ją  od Belfortu i Besansonu.

Przeznaczenie tych dwóch armij , jene
rała  von der Tann i Werdera nie je s t  je 
szcze ściśle określone. Jednak  wszystko upo
ważnia do wniosku, że armie te posuną się 
naprzód, rozszerzając koło najazdu jak  tył 
ko będą wzmocnione częścią w o jsk , które 
stały się rozporządzalnemi po kapitulacji 
Metzu.

W  samej rzeczy, według źródeł niemiec
kich, ehoć nie mających oficjalnego charak
teru , arm ia  z pod Metz rozdzielona na dwie 
części, po trzy korpusy w każdej, ma dz ia 
łać w dwóeh przeciwległych kierunkach. J e 
nerał Manteufel (4, 7 i 8 korpusy) ma iść 
na północ, oprzątając swe lewe skrzydło na 
twierdzy Laon i sprzątając jak  miotłą w szy
stko co jest franeuzkie wzdłuż grauiey bel
gijskiej. Z drugiej strouy książę F ryd ryk  
Karol ma iść wprost na południe, mając 
Troyes za oparcie we środku i podawszy rę 
kę armii Orleańskiej i Dijońskiej zapełnić 
lukę, która istnieje między niemi od brzegów 
Saony, do brzegów Loary. Ten plan k am pa
nii jest bardzo prawdopodobnym, i nawet de
pesza, donosząca o przybyciu 9. brygady p ie 
choty do Bretanay, o małą milę leżącego 
cd Chaumont, podtwierdza zupełnie ten do 
mysł.

T a  nowi. armia, którą  można nazwać 
centralną, posiadać będzie po połączeniu się 
ze wszystkiemi oddziałami czyunemi w tej 
stronie 200 tysięcy żołnierzy. Przeznaczeniem 
jej oprzeć się wszelkim działaniom południo
wej armii, jeżeli ta posunie się na pomoc 
Paryżowi. Gdy armia ta zajmie swe miejsca, 
osaczenie P a ry ża  dojdzie do kulminacyjnego 
punktu, bo stoliea będzie wtedy odosobnioną 
od eałej F ranc ji  dwoma liniami n ieprzy ja
cielskich wojsk, miasto Bourges i Lyon za 
pewne będą przedmiotami działania tej o- 
gromnej armii. Pierwsze z nich, w skutek 
swego środkowego położen ia , ogromnych 
wojskowych składów, jest bardzo ważnym 
wojskowym punktem. Co się zaś tycze oblę
żenia Lyonu, tej drugiej stolicy Francji, jest 
koniecznością dla najazdu, ażeby sparaliżo
wać całe południe. Zajęcie tego miasta, j e 
żeli to się uda Niemcom, rozdzieli Fraucję 
na dwie połowy, które nie będą mogły umó
wić się co do wspólnego działania.

Drug.v armia na zachodzie w tej chwili 
formuje się zaledwie i oddana pod dowódz
two jenera ła  Keratry. W edług wiadomości 
podanej przez Daily Neios. główna kw atera  
znajduje się w St. ĆLulitz w Finisterze. Prze
znaczeniem jej jest strzeżenie portów i za
pewne dywersja bardzo mocna ku P a ry 
żowi.

Trzecia armia, na północy, z główną 
kw aterą  w Lille. Liczą w niej 80 tysięcy 
ludzi. Z początku powierzono ją jenerałowi 
Bourhaki. Lecz w skutek kapitulacji Met
zu, oficer teu musiał podać się do dymisji, 
bo na nim leży także część odpowiedzialno
ści za intrygę i zdradę marszałka Bazaine. 
Żal jednak, bo jak wszyscy powiadają, ofi
cer ten, greckiego a nie polskiego pochodze
nia, (jak doniosła Gaz. Nar.)  jest  bardzo 
zdolnym wojskowym, i nie łatwo w tej 
chwili zastąpić go innym.

W  tej chwili czoła kolumn niemieckich 
znajdują się z jednej strony ku Loarze, a z 
drugiej na Saonie, rozdzielone jedynie prze
strzenią około 25 mil niemieckich.

Awangarda jenerała W erdera  przeszła 
już Dijon i wysunęła się ku C h a g n y , le 
żącym na przecięciu linij kolei żelaznej 
z Newers i z Lyonu, lub według innych 
wiadomości ku Saiut Jean  dc Losnc, w punk
cie połączenia się Burgundzkiego kanału z 
Saoną. W reszcie obydwa te położenia armii 
W erdera  mogą mieć miejsce, bo armie n ie
mieckie mogą się zbliżać ku Lyonowi po 
dwóch lub trzech drogach, schodzących się 
ku temu miastu. Wiadomo także, że wolni 
strzelcy zbierają się wzdłuż Saony, tak, że 
walka w tej stronie zakipi, być może w bar
dzo prędkim czasie.

Ażeby dokompletować obrazu, należy 
rozpatrzyć pozycje, które zajmują fran- 
cuzkie armie. Lecz tu braknie nam danych 
dla ocenienia stosunkowej siły. —  Wiemy 
jedynie, że oprócz paryzkiej armii, zam knię
tej w murach tw ie rd zy , istnieją trzy czy 
cztery armie, — jak  silne, trudno oznaczyć.

Jedna  z nich — armia loarska , siłę 
której podnoszą do 100 tysięcy żołnierzy 
pod dowództwem jenerała Aurelie de Pala- 
din znajduje się na południu, od tej rzeki, 
między Tours i Bourges i zapewnie wysłała 
oddziały dla zajęcia Gien Saucerre i Nevers.

Co się zaś tyczy marszu księcia 
F ry d ry k a  Karola ua południe Francji ku 
Marsylii, chociaż o tern nieraz już wspomi 
nały dzienniki, według zdania naszego, wiary 
dawać temu niepodobna, przynajmniej w tej 
chwili, nie sądzimy bowiem, ażeby jeneralny 
sztab niemiecki chciał jeszcze powiększać o- 
peracyjną linię, już i tak  rozciągniętą; na- 
koniec do czego by to posłużyło?

Ruch kn południowi mógł by mieć miej
sce w takim  razie, gdyby Paryż poddał się,

armia oblężnicza będąc wtedy swobodną, 
mogłaby posunąć się naprzód. Lecz dotych
czas rzeczy nie stoją jeszcze tak źle.

Na wschodzie tworzy się także armia 
z ochotuików dla obr-my doliny Doubs i Sao- 
ny, po których posuwa się jenerał niemiecki 
Beyer. Armia ta  znajduje się pod dowódz
twem jenerała  Michefa i znakomitego Gari- 
baldego mając główną kw aterę  zdaje się w 
Dole. P ryw atny  list z Makonu, wydrukowa
ny w Salut Public w skazu je ,  że Garibaldi 
posunął się ku C h ag n y ; wiadomość tę w re
szcie przyjmujemy z wielkicm zastrzeżeniem.

Po kilku potyczkaeh z badeńskiemi woj
skami, wsehodnia armia od niejakiego czasu 
(już więcej jak  dwa tygoduie), zostaje w zu
pełnej bezczynności, czego zrozumieć niepo
dobne by było, znając męztwo i przedsiębior
czość włoskiego patrjoty, gdyby nie docho
dziły pewne wiadomości, że uzbrojenie i śro
dki udzielone jenerałowi przez komitet obro
ny, są nadzwyczajnie niedostateczne. W re
szcie dzisiaj czytamy, że już w kierunku ku 
Brazey zaczęły się potyczki iniędy wolnymi 
strzelcami i N iem cam i; perjod więc bezczyn
ności kończy się.

Nakouiec piąta armia, czyli armia lyoń- 
ska, formująca się z gwardji ruchomej, wol
nych strzelców i ochotników południowych 
departamentów, ma specjalne przeznaczenie 
bronić to miasto i wstrzymać nieprzyjaciela 
w marszu jego ku południowi. Dotychczas 
niewiadomo, kto nią będzie dowodził, i jak  
silną będzie.

Takie  są, o ile możno było dowiedzieć 
się, siły w dwóch nieprzyjaznych obozach. 
Z jednej strony 730 tysięcy ludzi, z których 
300 tysięey naokoło Paryża, 200 ua połu
dniu od tego miasta, 100 na północy, 130 
na linii komunikacyjnej i dla zajęcia fortec. 
Armia ta, złożona ze starego żołnierza, do
wodzona przez genialnego jenerała, doskonale 
uorganizowaua, ze straszną arty lerją  przed
stawia potęgę, której nie mamy przykładów 
w historji

Z drugiej strony, jeżeli nie będziemy 
liczyć 400 do 500 tysięcy ludzi zamkniętych 
w Paryżu, i k tórzy w danej chwili mogą 
odegrać nadzwycza:nie ważną rolę w wy
padkach, z drugiej strony, powtarzamy, znaj
dujemy siły prawie dorównujące niemieckim 
liczebnie, lecz rozrzucone w pięciu różnych 
m iejscach , bez możności skonsolidowania 
wspólnego planu, złożonych z ludzi osobi 
śeic odważnych, lecz w większej części nie 
posiadających żadnego wojskowego w ykszta ł
cenia, żadnej spójn i,  nie mających wiary 
w siebie i swoich przywódzców i nakouiec 
prawie pozbawionych wszelkiej artylerji. 
Z pnnktu widzenia czysto militarnego, rezul
tat walki nie może być wątpliwym. Lecz 
nie potrzeba zapominać, że ci ludzie, zale- 
dwo uzbrojeni, walczą u siebie, walczą za 
ojczyznę, i zagrzani są gorącą miłością kraju. 
Są żywioły moralnej siły, których obliczyć 
niopodobna i które często oszukiwały w y ra 
chowania najuczeńszych , najzdolniejszych 
ludzi.

Nie zważając na tyle nieszczęść, Francja 
r ie  upada na duchu, ma ona wiarę w tryum f 
swej sprawy, który ją  wynagrodzi za tyle 
żałoby, za tyle ruin. Podobne przekonanie, 
podobna wiara często zmuszała fortunę do 
zmiany swej łaski. Lecz gdyby te nadzieje 
miały jeszcze raz być oszukauemi, wszystkie 
sympatje ludów, znających Prusy i Fraucję, 
zwróciłyby się do tej ostatniej, bo od niej w y
chodziły zawsze wielkie idee, swoboda, postęp, 
wtedy, gdy z Prus dotychczas dla ludzkości 
wypływały despotyzm, bałwochwalstwo dla 
brutalnej siły i uświęcenie najhaniebniejszych 
środków celem, który się osiąga, i osznkań- 
stwem, łgarstwem politycznem od góry aż 
do dołu.

.Times- o stosunku Niemiec 
do Moskwy.

Z powodu noty księcia Gorczakowa Ti
mes umieszcza obszerny a r ty k u ł ,  w którym 
zdaje sprawę z obecnej sytuacji i tłómaczy, 
jak  Moskwa umiała z niej korzystać.

„Moskwa chwyciła się sposobności. Z a 
żądała ona zmiany trak ta tu  paryskiego w 
chwili, k iedy miasto, które było świadkiem 
jego zawarcia, jest  w największej ostateczno
ści. Skoro ty lko uzyskała  przyzwolenie zwy
cięzców z pod Scdan i Metzu, sądziła już, 
że inne państwa Europy nie będą mogły 
stawić żadnego oporu żądaniom jei, zmiany 
t rak ta tu  paryzkiego. Zdaje nam się jednak, 
że tym razem będzie zawiedzioną."

Times przypomina że i Prusy  podpisy
wały t rak ta t  paryzki, i że są zobowiązaac do 
podtrzymywania go. 0  stosnnku w przyszło
ści Moskwy do Prus tak  się wyraża:

„Między dworami petersburgskim i ber
lińskim  są pewue stosunki przyjazne, i sym 
patje cara objawiły się w grzecznościach, 
zwróconyeh do książąt niemieckich z powodu 
ich zwycięztw w obecn j wojnie. Ale niema 
rzeczywistego związku pomiędzy Niemcami, 
jako  narodem, i mocarstwem moskiewskiem. 
Na każdy wypadek Niemcy pierwsze uczu
łyby boleśnie powiększenie się Moskwy. Do
póki były podzielone i s ł a b e , uważały Mo
skwę za koniecznego sprzymierzeńca swego 
wobec Francji. Ale ter z, k iedy się nie m a
ją  powodu niczego obawiać od swojej są
siadki z Zachodu, rzecz bardzo możebna, że 
zarówno surowo oceniają ambicje moskiow- 
skie, jak to kiedykolwiek czyniły państwa 
zachodnie. Niemcy istotnie spoglądają teraz 
nieprzychylnem okiem na aspiracje Moskwy. 
Panslawizm, k tóry ma swoje przednie s t r a 
że w sercu Słowiańszczyzny, otrzyma cios 
niebezpieczny w sku tek  w ypadków  bieżące
go roku. Gdyby uaprzykład Niemcy austrjac- 
cy połączyli się ściślej ze swymi koupatrjo- 
tami, potęga Niemiec prędkoby dała  radę 
wrogim sobie żywiołom w Czechach. Z d ru 
giej strony prowincje niemieckie Moskwy 
wejdą prawdopodobnie w prąd polityk i n ie
mieckiej.

„Prócz tego interesa Niemiec nie zga
dzają się z polityką, k tóraby dala Moskwie

swobodę działania  na Dunaju i morzu Czar 
nem.

„ D u n a j  m o ż e  b y ć  n a z w a n y  
r z e k ą  n i e m i e c k ą ,  i w tej chwili nawet 
ujścia jego są w posiadaniu małego państwa, 
k t ó r e  j e s t  n a  d r o d z e  g e r m a n i 
z a c j i  n a  w i e l k ą  s k a l ę ,  dzięki r z ą 
dom niemieckiego księcia. Czyżby Niemcy 
chcieli iść ręka w rękę z ruchem, który ich 
poddawać będzie pod zarząd pasportów i 
i ustawy cłowej moskiewskiej ?...

„Dla tych to powodów wierzymy, że 
Nienmy połączone nie pójdą w kierunku 
sprzyjającym wzrastaniu Moskwy, które po- 
wstrzymanem zostało przez państwa zacho
dnie w wojnie 1854.“

Artykuł Timesa, zapisujący na własność 
Niemcom cały Dunaj, jest jak  widzimy, w y 
soką kokieterją  ze strony Anglii dla Prus, 
kokieterją, której zadaniem jest przeciwsta
wić obecną potęgę Prus pretensjom Moskwy. 
Dopiero teraz zaczyna Anglia odczuwać całą 
bezsilność swoją po upadku Francji, i może 
zaczyna żałować tego, z czego się tak  n ie 
dawno pokryjomu cieszyła.

W Rzymie w d. 13. bm. odbyły się wy
bory GO radzeów miejskich i 12 radzców 
prowincjonalnych, panował zupełny porzą
dek ; dokładuy rezulta t nie jest  jeszcze wia
domy; zapewniają, że połowa zapisanych 
wyborców głosowała, i że w ogóle zwolen
nicy stronnictwa umiarkowanego wybrani 
zostali. Municypalność robi świetne przego
towania na przyjęcie króla. Papież jest zu
pełnie zdrów. Nic nie wskazuje sam iaru  w y 
jazdu jego z Rzymu.

Kronika wojenna.
W  pozawczorajszym Dzienniku Polskim 

znajdujemy ar tyku ł  pod tytułem „S tra teg icy“, 
w którym, skorzystawszy z widocznej p o 
myłki druku, jak a  się wkradła  w rubryce 
„Ostatnie wiadomości'1 onegdajszego wieczór 
nego wydania Gazety Narodowej, dziennik 
ten stara się po swojemu wyzyskać to.

Chwali się on , „że już niejednokrotnie 
wykazywał uderzające fałszerstwo telegramów 
Politi/c, pochodzących niby z Monachium", i 
zarzuca n a m , że dotychczas nie umiejąc się 
zorjcntować w tej k w e s t j i , budnjemy na 
nich strategiczne poglądy. Każdy kto czyta 
Gazetę, może się przekonać, o ile słusznemi 
są podobne zarzuty. Prosimy aby Dziennik 
Polski choć jeden wykazał a r tyku ł  oparty 
na telegramach wspomnianyeh. W artykule, 
który wspomina Dz. P o lsk i , nie ma najmniej
szego strategicznego poglądu ; jest tam tylko 
po prostu podana relacja o przegranej jen. 
Tanna. Wyznajemy, że więcej wierzymy tn 
tej relacji z Monachium podanej, aniżeli 
wersalskim telegramom pana Podbielskiego. 
Czy w tern g rzech?  Przecież sam Dz. Polski w  
tymże samym numerze pisze, że „Prusacy sta
rają się wszelkiemi sposobami zatuszować po
rażkę T a n n a 11. Co się zaś tycze u s tę p u : 
„ d w i  pułki piechoty, które utworzyły czwo
roboki przeciwko francuskiej artylerii, zostały 
przy współdziałaniu francuzkiej kawalerji, 
rozbite", tak widoczną tu jest m yika  jaką  
przez prędkość popełniono, drukując „artyle- 
r j ę “ tam gdzie powinno stać „kaw ale r ja“ i na 
odwrót, że dziwić się wypada, jak  Dz. Polski, 
brać to na serjo. Przecież każdemu aż 
nadto wiadomo, że carrć nie formuje się 
przeciw arrtylerji lecz przeciw kawalerji.

Belfort. Do kolońskiej Gaz. wojskowy 
jej sprawozdawca tak pisze o tej fortecy:

Forteca Belfort jest tak przez naturalne 
swoje położenie, jak  i przez jej liczne na 
wielką skalę fortyfikacje, bardzo silną, liczy 
się we Francji do fortec pierwszego rzędu 
i zajmuje pomiędzy 40  do 50 obronnemi 
miastami wszelkiego g a tu n k u , które zasła
niają granicę francuzką, wysokie miejsce, 
lubo nie można jej równać nawet w przy
bliżeniu z Sztrassburgiem, Besanęon i Met- 
zem. Główne fortyfikacje leżą na wysokich, 
stromych skalach a mianowicie cytadela, 
która zbudowaną jest przez Y arbana na stro 
mej, 200 stóp wzniesionej sk 1j  „Roehe de 
Belfort," góruje bardzo przez swe położenie 
a armaty i ej panują nad całą miejscowością. 
Również i obydwa forty zewnętrzne: „de ła  
Mottc" i „de la Justicc," wzniesione są na 
stromych wzgórzach i bardzo są trudne do 
wzięcia Pomiędzy temi wysuniętemi fortami 
a miastem zeajduje się obwarowany obóz dla 
20 kilku  tysięcy żołnierzy, bardzo silny, 
który obecnie naturalnie nie mieści tak  w iel
kiej liczby wojsk. Miasto samo jest całkiem 
podług systemu Vaubaoa obwarowane, i po 
wzięciu wysuniętych fortów trudnoby mu się 
było długo bronić przeciwko naszym ciężkim 
gwintowanym działom. Fosy, zasilane wodą 
z rzeczki Savoureuse, są zresztą bardzo g łę 
bokie i obfitują w wodę. Belfort jest mia
stem starożytaem, lecz pięknem, bardzo się 
dobrze mującetn i ożywionem, liczącem oko
ło 10 000 mieszkańców, siedliskiem wiciu 
władz cywilnych i wojskowych i posiada 
znaczne rękodzielnictwo i rozgałęziony h an 
del. Zdaje się, że kom endan t Belfortu p rzy 
sposobił się teraz na energiczną obronę, gdyż, 
wyjeżdżając wieczorem, widziałem palącą 
się wielką wieś, którą Francuzi strzałami za 
palili, ponieważ obsadzenie jej mogłoby było 
być dla nas korzystnem.

Z umieszczonego w Gazecie Kolońskiej 
listu Juliusza Wickede, okazuje się, że arm ia 
pruska, maszerująca na Lyon, jest  n adzw y
czajnie zniechęconą i znękaną. Marsz ma być 
uciążliwy nie do opisania, o głodzie, w b io 
cie powyżej kostek, i w odzieniu, na wskróś 
przeraoczonem ciągle.

Juliusz W iekede tak charakteryzuje a r 
mię Garibaldego: „Ma on zaledwie 8000 
ludzi, żle uzbrojonych i licho ubranyeh i 
całkiem nieudyscyplinowanych, m iędzy tymi 
3000 Włochów, około 1500 W ęgrów, P o la 
ków, Am erykanów i innych aw anturników  z 
całego świata i zaledwie 3000 rodowitych 
Francuzów, wszystko to po największej c z ę 
ści młodzież inteligentna z zapałem, ale nie 
przydatna  na żołnierzy, bo każdy  z nich 
chciałby być oficerem.



Co robią marszałkowie Frau- j 
oji? Hessische Morg. Z tg. pisze z Kassel (1. 
13. t. m. : Dziś przybyła tu bardzo rychło
żona m arszałka Bazaine’a z Belgii, i stanęła 
w hotelu du Nord. Marszałek wyjedzie z nią 
w tych dniach do Akwizgranu, ażeby tam 
zamieszkać. —- Marszałek Canrobert wyje
chał wczoraj' z całym swym sztabem do 
Stuttgartu. P rzekazał on dwa ze swoich po
jazdów, z których jeden osobistą był jego 
własnością, tutejszemu gubernatorstwu jako 
„zdobycz wojenną". — Marszałek Leboeuf 
przeniesie się w tych dniach do Bonn, dokąd 
go wyprzedzili już obydwaj jego pierwsi ad
iutanci.

Szpada cesarza Napoleona III.,
którą tenże po kapitulacji sedańskiej złożył 
królowi Wilhelmowi, ma być zachowaną w 
Bali feldmarszałków, w berlińskim gmachu 
kadetów obok szpady Napoleona I., którą 
książę Bltlcher zdobył w bitwie pod Belle- 
Alliance i wtedy korpusowi kadetów da
rował.

Z Sztrasburga donoszą niemieckie 
dzienniki, że tak w te m  mieście jak  i w na j
bliższych miejscowościach odkryto i zniesio
no k ilka biur werbujących wolnych strzelców, 
i zdaje się, jakoby biura te wysłały już 
ztąd i uzbroiły około 280 wolnych strzelców. 
O kilku werbujących wyrokować będzie sąd 
wojenny, który, jak  wiadomo, tk ład a  się tyl
ko z oficerów i skazać jedynie może na 
śmierć lub uwolnić. —  Dnia ,9. b. m. wydał 
gubernator fortecy, jenerał-porucznik Ollech, 
proklamację, podług której przetrząsania do
mów celem poszukiwania broni, skończyły s;ę 
dnia 6. b. m., i że odtąd każdy, który bez 
pozwolenia jeszcze broń posiada, podług oko
liczności albo przed sąd wojenny stawiony 
będzie (na przykład jeżeli zatrzymanie bro
ni nważanem będzie jako zakaz ewentualnej 
zaczepki lub oporu) albo wydalonym.

K R O N I K A .
— H urjcrek lwowski. Nic dotąd 

nie słychać jakoś o zwykłych u nas w zimie 
Wykładach popularnych bezpłatnych, które 
niezaprzeczenie wielką korzyść przynoszą lu
dności, odgrodzonej od innych źródeł wiedzy 
i rozrywki umysłowej. Prelekcje dla kobiet, 
które rozpoczną się w poniedziałek, przyszły 
do skutku staraniem Towarzystwa pedagogi
cznego ; czyż nie znajdzie się u nas nikt, kto- 
by zajął się urządzeniem odczytów dla publi
czności szerszej, dla rękodzielników i przemy
słowców, dla całej wreszcie klasy praenjącej, 
a nie zostającej w styczności z ks iążką?  To
warzystwu technicznemu lub pedagogiczne!! u 
należałaby się zdaniem naszem inicjatywa w 
tej mierze.

Do wyliczonych dawniej przybywa jeszcze 
jeden koncert, który odbędzie się w niedzielę 
Oa dochód biblioteki młodzieży handlowej, a 
W którym ndzial przyjęły pp. Wolańska, 
Sernsteinówna i Hubertówna, pan Marek, 
Wreszcie orkiestra wojskowa i chóry członków 
stowarzyszenia młodzieży handlowej.

Koncert skrzypka p. Miszki Hausera od
będzie się we wtorek, 22. bm.

Onegdaj w domu pod 1. 174'/, do kuchni 
jednego lokatorów przyszedł żydek, mieniący 
się blacharzem, i żądał od kucharki kluczy 
°d strychu, gdyż ma polecenie popatrzeć na 
^Uchu, czy nie znajdzie tam czego do napra
ny. Dano mu klucze, a po jakimś czasie 
Swrócił je i oddalił się. Później dopiero ku
charka zaniepokojona udała się na strych, i 
spostrzegła wszystkie zamki n kufrów i skrzyń 
°dbite. S tra ty  jednak nie ma żadnej, skrzynie 

bowiem były próżne. Policja zawiadom ona 
0 wypadku, przypomniała sobie, że właśnie 
Wypuszczono z więzienia ptaszka, kilkakrotnie 

karanego za podobne sprawki, i z ła two
ścią zapewniła znowu przed jego zmyślnością 
•stwowierne kucharki.

—- mianowania. Dyrektorami przy za
ja d a c h  konturaacyjnych mianowani weteryna- 

pp, Szczepan Horodyński, w Husiatynie i 
Emilian Hryniewiecki w Brodach ; w eteryna
riami powiatowymi zaś pp Karol Klich w 
^todach, Karol Mir, w Zbarażu i Leon Berg
man w Husiatynie.

Praktykanci konceptowi namiestnictwa 
Pp. Aleksander Żelechowski Zenon Korotkie- 
^icz, Juliusz Szumlański i kandydat koncep
t y  p. Gustaw Mauthner, mianowani adjunk- 
aQłi konceptowymi

. A— Spis zmarły cli we Lwowie do
listopada. Jan Dufrat, zarobnik, lat 60, 

a rozdęcie płuc. Daniel Puch, zarobnik, lat 
O, na obrzękłość płuc. Marjan Semiuk, syn 
jo b n ik a ,  lat 2, na wypociny mózgu, 

j Bardzo korzystny zwrot w 
'jecie artystycznym objawiać się już zaczyna 
a Zachodzie Europy z powodu wrażeń i klęsk 
pralnych z toczącej się wojny. Piśmiennictwo 

.Jk n e  ocknęło się w ostatnich czasach z 
p. ego oszołomienia, na scenie niesmaczne i 

°che farsy w słowie i tonie ustępują miejsca 
^orom prawdziwie podniosłym i nastrajają- 

J ,1*1 do poważnego myślenia i uczucia. W 
dżT y miastach niemieckich rzadko się 

spotkać można w teatrze z lekką kome- 
oijk °Peretką, gdyż przedstawienia takie
tp. t a ć  by się musiały przed próżnemi ławka- 
^  ^idowiska zaś poważne tysiące ściągają 
hj; Słowem, obudziło się znowu w pu-

cja z nad granicy chińskiej. — Rysunki hu
morystyczne F. Kostrzewskiego (2 drzewory
ty). — Szachy, rebus —  Garbusek, powieść 
p. Karola Pieńkowskiego. —- Nieznane dotąd 
dzieło Stwosza. — W iązanka nowości. — 
Szkice wojenno i niewejenne. — Poseł p ta 
kiem wiersz. — Dodatek nadzwyczajny : Cza
rodziejka t  Argentieres, powieść Galena.

c*eó2dro* eg° ideału — duchowe życie społe- 
Wa X IX . wieku w nową snać wchodzi

‘'Czn z ■------ .7  —  ------- ■■
dlą j C1 cywilizowanego świata współczucie
żet

taZę.

życr .  S t y p e n d j a  o trzym ali: Karol Doł- 
’ Uczeń H I. klasy szkoły realnej we Lwo- 

kancelisty powiatowego, obarczonego 
8Ra r^*ein dzieci, z których 6 do szkoły po- 
W kZ. ^ ndaeji byłego powiatu przemyskiego 
* Rudolfa, w rocznej kwocie 90 zlr.;

0 Willmuth, słuchacz akademii techni- 
^Ooi WOwsbiej, z fundacji drohobyckiej w 

^  r°cznej 84 zł-.
'59 z ilustrowanego nr.
hteteinl lera : Aleksander Zabierzowski (z por- 
„ 'tyki' ~  Kronika tygodniowa. —  Przegląd 
N j t a r  Za®Jaillcznej. — Rozmaitości. —  Na 

ar*u (z drzeworytem). — Koresponden-

cent., żyto 180 funt. 5 złr. 90 cent., ję 
czmień 158 ft. 4 złr. 50 c t , owies 112 ft.
3 rłr. 40 ct. Ruch był wielki, ceny szły w 
górę. Większe partje zboża zakupiono dla za 
granicy. Zamówienia były także wielkie. 
P r z e m y ś l :  pszenica 190 funt. 9 zlr. 20
ct., żyto 180 ft, 6 złr. — ct., jęczmień 158 
ft 5 złr. — ct., owies i 10 ft. 2 złr. — ct. 
Z ł o c z ó w :  pszenica 190 ft. 8 zlr. 50 ct.. 
żyto 180 ft. 4 złr. 50 ct., ję zmień 156 ft.
4 złr. 50 c t , owies 110 ft. 2 złr. 80 ct, Z 
powodu złego stanu dróg przywieziono na 
targ mało zboża

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim tygodniu koleją lwowsko-czernio- 
wiecką 1600 sztuk, które odwieziono dalej 
do Oświęcima. Z tutejszego targu odstawiono 
na kolej żelazną 300 wołów.

G ospodarstwo p rzem ysł i haadal
(R) Lwów, d 15. listop. (Sprawozdanie 

tygodniowe Gaz. Lic.) W  ubiegłym tygodniu 
mieliśmy pogodę bardzo zmienną. Rano padał 
deszcz, w południe niebo wypogadzało się i 
chwilowo następywała łagodniejsza tem peratu
ra. Rano termometr wskazywał 5 stopni cie
pła. Drogi są bardzo popsute, w skutek czego 
ceny frachtu bardzo się zwiększyły. Za p rze 
wóz korca zboża na przestrzeni ośmiomilowej, 
z Tarnopola do Złoczowa, żądano 8 0 —90 ct.

Ruch w handlu towarowym nie mógł się 
rozwinąć dla ciężkich trudności w komunika
cji kolejowej. Mianowicie koleje pruskie tak 
są zajęte transportem żywności dla armii i 
materjałów wojennych, że przewóz towarów do 
Austrji odbywa się bardzo leniwo. I tak wielki 
transport śledzi, przeznaczony dla Austrji, do
tąd leży w Szczecinie i Gdańsku, gdyż koleje 
żelazne nie mogą podołać takiemu ogromowi 
transportów. Reklamacje kupców nie zostają 
wcale uwzględniane, otrzymują tylko lakoni
czną odpowiedź, że dla braku dostatecznej 
komunikacji niepodobna zadość uczynić żąda
niom. — Jakkolwiek dowóz nafty z niemie
ckich miast handlowych do Austrji był zna 
czny, mimo to w Galicji popyt na ten ar ty 
kuł był tak wielki, że ceny stały wysnko.
Wspominaliśmy już nie raz, że nafta galicyj
ska staje się eor.,z więcej upowszechnioną. g0, co nasiąpnoDy później, 1 
Mimo to, wywóz tej nafty do Austrji i Mora- i na i silna polityka ; może nas uratować
wy był mały, gdyż w Drohobyczy jest brak  ̂Dziś, k iedy  pruskie armie zatrudnione są
znaczniejszych zapasów, któreby mogły zadość j we Franeji, możemy mieć w tym wypadku
uczynić wszystkim zamówieniom. Dużo nafty , jeszcze nadzieję — później niebezpieczeń-

Ostatnie wiadomości.
Z powodu poruszenia przez Moskwę 

kwestji wschodniej pisze główny organ de- 
akistów Pesti Naplo, że nie wierzy, aby 
Gorczaków postąpił w tym względzie w po
rozumieniu z Bismarkiem. „Lecz jeżeli tak  
jest rzeczywiście —  pisze wspomniany dzien
nik, iż między oboma północnemi mocar
stwami istnieje sojusz, to jest to tylko no 
wym dowodem konieczności dla austrjacko- 
węgierskiej monarchii z energią i determ i
nacją stanąć w obronie swoieu interesów i 
swej godności. Jeżeli bowiem krok Gorcza- 
kowa dokonany został w porozumieniu z Bis
markiem, to w takim razie wszelkie wahanie 
powinno ustąpić miejsca czynom zdecydowa
nym, bo wtedy istotnie jest niebezpieczeń
stwo groźne. Teraźniejszy sposób wystąpię 
nia Moskwy jest  ty lko przygryw ką do t e 
go, co nastąpiłoby później, i tylko energicz-

kupowali w ubiegłym tygodniu także i kupcy 
moskiewscy. Z tej strony nafta galicyjska nie 
może mieć wielkiego odbytu, gdyż transport 
jej po złych drogach m o s k i e w s k i c h  połączony jest
z ogroranemi trudnościami. Rzadko zdarza się, 
by w Drohobyczy kupcy z zagranicy znaleźć 
mogli większy zapas nafty. Najczęściej w ka
żdym tygodniu sprzedają tam tyle nafty, ile 
przez cały tydzień zdołano sprodukować. Za 
45° naftę płacono 15 złr. 30 ct. do 15 złr. 
35 ct. za 40° 16 zh- Za uajpośledniejsze 
gatunki oleju skalnego płacono 5 złr. do 5 złr. 
75 ct. Za wosk ziemny płacono 13 złr. 70 ct. 
do 13* złr. 80 ct. — Handel spirytusem był 
w ubiegłym tygodniu nieznaczny. Kupowano 
ten artykuł tylko na potrzeby krajowe. — 
W ostatnim tygodniu otrzymaliśmy większe 
partje cukru, wynoszące około 1000 cetnarów. 
Jakkolwiek z księztw Naddunajskich był han
del tym artykułem, mimo to był mało oży
wiony. Loco Lwów płacono za cetnar cukru 
rafinowanego 35 złr., a za cetnar melisy 33 złr. 
— Przekonaliśmy się z relacyj handlowych, że 
i w tym tygodniu był znaczny popyt na biał
ka. Wspomnieć tu  musimy, że zakupnem tego 
artykułu w większynh rozmiarach trudni się 
pan Rudolf Patseh w Wiedniu (Wiedeń, Pa- 
niglgasse, 1. 18, 2 p ię tro ) .— Popyt na ma
sło był mały. Ja ja  kupowano w większej ilości 
i wywożona do Prus, a mianowicie do górnego 
Szlązka i Wrocławia. — Ziemniaki podrożały 
znowu w ostatnich ośmiu dniach. Z zachodniej 
Galicii płacono za korzec ziemniaków 1 złr. 
80 ct.

Ruch w handlu zbożowym był znaczDy a 
ceny były wysokie z powodu wylewu wody w 
Węgrzech i przymrozków nocnych, które b a r 
dzo niekorzystnie oddziałały na świeży zasiew. 
Na rachunek niemieckich domów handlowych 
kupowano w tarnopolskim powiecie wielkie 
zapasy pszenicy i żyta. Z utęsknieniem wycze
kuje świat handlowy otwarcia kolei żelaznej % 
Tarnopola do Złoczowa, co ogromnie podnie
sie handel zbożem. Wszystkie większe firmy 
a mianowicie galicyjski bank handlowy mają 
już w Tarnopolu wielkie zapasy zbożi. Do 
Brodów zaś przywieziono w ostatnim tygodniu 
mało zboża, co przypisać należy niesłychanie 
utrudnionej komunikacji z powodu złego stanu

stwo stokrotnie wzmoże się... Polityka poni- 
| żania siebie byłaby dziś nietylko szkodliwą,
; ale nawet w najwyższym stopniu niebezpie

czną." T ak  pisze organ br. Audrassego, Pe- 
) ster Lloyd zaś m ó w i : „Złamanie ugody pa 

ryzkiej tak  stanowczo i jasno wygląda na 
! oaS!,s bdli,  jak  to trndno już sobie więcej 
 ̂ wyobrazić."

Ungarischer L loyd  pisze zaś : „Kiedy
wojenne zamysły Moskwy jasno występują 

I na jaw , nie wolno austrjacko-węgierskiej 
monarchii zwlekać uzbrojeń."

i W szystkie  pruskie dzienniki pochwalają 
bezwarunkowo wystąpienie  Moskwy.

lagespresse  o trzymuje następujący tele
gram z T o u r s : „Anglia, jak  mówią w po
rozumieniu z rządem prowizorycznym pono- 

i wiła w W ersalu propozycję zawieszenia bro- 
, ni^ łącząc z tem projekta  pokojowych preli- 

mindrjów, których podstawą jest odpowie- 
I dnie wynagrodzenie pieniężne, zniesienie 

twierdz granicznych i zneutralizowanie Alza
cji i Lotaryngii. Rząd angielski proponuje, 
aby dokładne wykonanie tych stypulacyj po
ręczyły wielkie mocarstwa europejskie, i 
aby uznanie w przyszłości ostatecznie ukon 
stytuować się mającego rządu uwarunkowa- 
nem było przyjęciem tych punktów ugodo- 

; wych. Na europejskim kongresie, mającym 
rozstrzygnąć tę sprawę podniesionoby także 
kwestję wschodnią. Rząd angielski oświad
cza bez względu na to, że od r. 1856 nie- 

| które punkta  traktatu paryzkiego  zostały n a 
ruszone, iż jest  gotów przystać  na rewizję i 

| ewentualue zmiany pewnych ustępów, lecz 
i protestuje przeciwko samowolnemu postępy- 
! waniu Moskwy, i moskiewską notę jako ta 

ką  uznał za niemożliwą do dyskusji! Gdyby 
za W9póluem porozumieniem przystano na 

' rewizję traktatu  z r. 1856, to żąda Anglia 
od Prus formalnego przyrzeczenia, iż i one

i w myśl angielsko-francuzko-anstrjackiej kon
wencji z 15. kwietnia 1856 r. każde naru
szenie zrewidowanego trak ta tu  uważać będą 
w przyszłości bezwarunkowo za  casus belliS  

Na eo się to wszystko przyda ?
; Urzędowy Prager Abendblatt poświęca 

ar y uł galicyjskiej kwestji  rezolueyjnej, w
dróg m o s k i e w s k i c h .  Do Jarosławia natomiast ; doś/ S nS7nv! f " JC P°.tr .z e b § uczynienia za-
przywieziono na targ z Mossky znaczne zapasy l życzeniom 1 W ^  ®P0sbb podnoszo-
F 1 -  -........ . nym życzeniom naszego kraju, i udowadnia,

jak  w tad n em  stronnictwie w monarchii, 
ani też ze strony W ęgier ,  jak  również i ze 
strony znacznej części samycbże Niemców 
zaspokojenie żądań rewolucyjnych do pewne
go stopnia nie natrafiłoby na opozycję. Wie
deńska Wiener Abendposf reprodukuje ten 
artykuł pragskiej koleżanki.
qp— M— g.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
Bruksela d, 18. listopada (pr.) 

onoszą z Lide, iż Prusacy maszerują
oo * ^  rai ^ ourbaki zaś z korpusem 
20-tysięcznym jutro rusza w pochód z

żyta i pszenicy. W Krakowie tożsamo zwię
kszył się ruch w handlu zbożowym.

Na targowicach zamiejscowych były eo
ny następujące: B o c h n i a r  pszenica 190 ft. 
11 złr., żyto 180 ft 6 złr. 70 et., jęczmień 
158 ft. 6 zlr. 25 ct., owies 110 ft. 3 złr 70 
cent. Mimo słabego dowozu z powodu złych 
dróg ruch był dość znaczny. Popyt z zagrani- 
ey był nieznaczny. T a r a ó w : pszenica 190 ft. 
10 złr. 90 ct., żyto 180 ft. 6 złr. 50 ct,, 
jęczmień 155 ft 5 zlr. 40 ct , owies 110 ft 
3 zlr. 50 ct. D ę b i c a :  pszenica 190 funt. 
6 złr. 80 c t , żyto 180 ft 6 złr. 25 ct., ję 
czmień 158 ft. 5 złr. -  ct., owies 112 ft. 
3 złr. — ct. Tylko na żyto był większy popyt. 
J a r o s ł a w :  pszenica 190 funt. 10 złr. —

L w ów , i Izby handlowej 
dnia 18. listopada.

II . A kcje  s;a sz tu k ę  
K o li  gal Karola Ludwika 

„ Lwów -Czeru.-Jassy 
Banku hip. gal i  wpł. 50*/, 

„ krajów, i  wpł. 40s/ t
I I .  L i s t y  z a s t .  za 1 0 0  z) 
Tow. kr-d. gal. 5Va w. a. 
Tow. kred. gal. i ' / ,  w. a. 
Banku hipot. gal. 0%
Gal. zakl. kred. w łość.
I I I .  O b l lg l  z a  1 0 0  z łr  
Indemnizocyjne galic.
Poż. gfod. z  r. 1866 po 7%

IV . U cnety - 
Dukat holenderski 
D ukr.t cesarski 
Napoleondor 
Pół ifnperjał rosyjski 
Rubel ro sy jsk i srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskio bilety kasowe 
Srebro
W iedeń d. 1 7 - listopada. 
Papiery pańat. austr
5%  renla austr. w. a.

„ „ „ srebrem
Pożyczka ost. x r. 1839.

płsc§ Iżgdaję

złr. w al. o.

222 50 224 50
180 00 183 0
0 0 00 109 00

00 00 68 00

00 00 79 (0
00 00 71 00
00 50 86 25
00 00 86 00

71 30
00 00 100 00

5 05 5 981
6 03 6 02

10 23 10 12
10 30 10 2 4 ’

1 94 2 02
1 57 1 58 1
1 84 1 85

124 00 125 50

i
54 59 55 — I
64 70 64 801

000 00,900 oojl

Pożyczkę lotcr. z r. 1854 
„ 1860 

„ „ 1864
podatk. z r. 1864 

Linty zastawne demem  
Oblig. indernniz. galic.

„ b u k ó w . 
Akcje bankowe.

przeuj.

A kcje przem ysłow e.
tudew-Diez. Towarz. austr

A kcje  ko lejow e.

płacąj żądają
złr. wal. a.

TiOOfP 
89 —

109 00 
00 00 

fioo 00

Amiens, ażeby połączyć się z armią 
nadloarską.

P r a g r a  d. 18. listopada (pryw.) 
„Politik" oświadcza, iż Słowianie 
austrjaccy są przeciwni wojnie z Mo
skwą, podobnie jak Niemcy austrjaccy 
są przeciwni wojnie z Prusami.

„Narodni Listy* piszą, że Klandy, 
Rieger, Sladkowsky i Zeithammer byli 
pośrednikami w rokowaniach rządu z 
Czechami. (Potocki w Izbie wyższej o- 
świadczył, iż rokujący z nim Czesi nie 
dotrzymali przyrzeczeń swych, ztąd za
wód jego pochodzi; p. r.)

„Politik" pisząc przeciw wojnie z 
Moskwą, powiada, iż woona ta byłaby 
jedynie w interesie Polaków prowa
dzoną.

F l o r  e i t i  j a  d. 18. listopada 
(pryw.) Włoski gabinet proponuje re
wizję paryskiego traktatu na kongresie 
mocarstw europejskich.

q. 18. listopada (pr) 
Delegacje o trzy dni później, w na
stępny czwartek, zbiorą się w Peszcie.

Ministerstwo hr. Potockiego dziś 
podaje się do dymisji.

R zym  d. 18. listopada (pryw.) 
Zapewniają , iż papież postanowił Rzym 
opuścić i już czyni przygotowania.

W iedeń d. 18. listopada (pr.) 
Wiernokoiistytucyjni zamierzają w adres 
włożyć manifestację za utrzymaniem  
pokoju.

Wczoraj odeBzła ztąd energiczna 
nota hr. Beusta do Petersburga.

Londyn d. 18. listopada (pryw) 
Bismark oświadczył Odonowi Russel w 
Wersalu, iż nie istnieje przymierze 
prusko moskiewskie.

W iedeń d. 18. listopada (pryw.) 
„Neue freie Presse“ podaje wiadomość, 
iż cesarz przyjął dymiąję ministerstwa 
Potockiego, a zebranie delegacyj odro
czono do 24. b. m. Wiernokonstytu- 
cyjni postanowili tylko na dwa miesiące 
(styczeń, luty) prowizorycznie pozwolić 
na pobór podatków

Wiadomości z Londynu brzmią 
bardzo wojennie.

Londyn d. 18. listopada. „Times" 
piszą: Nie dopuści się Moskwie, aby
pomnożyła obecne zawikłania. -Stan- 
dard'* wzywa Anglię przygotować się 
do wojuy. Donosi, że Turcja zdecydo
wana do stanowczego oporu, czyni 
przygotowania wojenne.

W iedeń 18. listopada. „Wiener 
Abendpost“ zaprzecza najkategoryczniej 
wieściom o przygotowaniach wojennych 
Austrji.

„Neue freie Presse(t dowiaduje się, 
iż hr. Potocki dzisiaj w imieniu całego 
ministerstwa prosił cesarza o dymisję.

W iedeń d. 18. listopada (pryw.) 
„Neue fr. Presse' p isze, że dziś mini
sterstwo podało się o dymisję. Do 
składu nowego ministerstwa mają wejść 
żywioły z Izby panów.

U z y i t l  d. 18. listopada (pryw.) 
Papież zamierza zamknąć wszystkie 
kościoły, jako wyraz protestacji wobec 
zapowiedzianego wjazdu króla Wiktora 
Emanuela do Rzymu.

W ietl<?R I 18. listopada. Na po
siedzeniu Izba niższa Rady państwa 
prezydenta swego umocowała złożyć ce
sarzowej w dzień jej imienin życzenia 
Rady państwa. Trzykrotny okrzyk: 
Niech żyje cesarzowa! Minister-prezy- 
dent zawiadamia, iż delegacje zbiorą 
się 24. bm. w Peszcie Jutro rozpo
czną się rozprawy nad adresem. Wnio
sek Grocholskiego, aby wybór do dele
gacji przedsiębrać przed rozprawami 
do adresu, Izba większością odrzuca.

f£erli!ll d. 18. listopada. Z Wer
salu 17. bm. donoszą: Załoga fortecy
Mezieres zrobiła wycieczkę 14. b m ; 
odparł ją oddziały pierwszej dywizji 
piechoty.

‘l* d. 18. listopada. Izba 
wyższa przedsięwzięła wybór delegacji.

70 oo 
70 00

183 00  
—■ 00 

240 -

78 Oo 
73 00
79 50  
00 00 
(50 00

709 00
80 00

54 00 
60 00
35 —

160 -  

■m 90 
*o«o 00
J 81 00

oo oo
g 9 50 

*09 50 
00 00 

ooo oo 
71 06 
71 00

Lwowsko-Cierniow. J.issy 
Rudolfa
Siedm iogrodzka 
Slaatsbaim 
Lołudniowa 
Tramwajr wied.
Bujakowska 

Iao Węgierska półnoCDft 
50 „ wsohodnia

— 00 L is ty  zastaw ne- 
2L( 50 Galic. bank hipoteczny 6 ’/ t 

78 00 Bank włości»ńsk. galicyjski 
74 00 Tow. kred. ziem. gal. 4*/,
89 00 ,  „ „ 5*/.

000 00 Bank nar. austr. 5%  k
00 Oo Bank nar, austr. 5V. w. a.

711 00 Bodencredit w srebrze 5'/« 
81 — Bodencredit w . a. 5*/.

K ol. obi. z  p ler. 5*/. 
54 00 (wol. od p. d., prc. srebr.) 
65 00 Alfoldzka kolej 
36 75 Ferdynand? północna 

Karola Ludwika dawn.
161 — „ „ z r. 1867
227 50 Lwow.-Czerń.-Jas. z r. 1867 
*002 00 „ „ „ z  III. em.
182 00 Rudolfa

płacą żądają
złr. wal. a.

182 i.Oj 183 60
50 50 {151 00
60 00 161 00

o62 no |365 00
170 00 'n o 25
150 150 25
000 nn 000 00
— no — 00
80 Oo 81 06

87 00 »7 50
85 50 86 00
70 oo 71 00
79 30 80 00
98 00 98 25
93 00 93 20

106 50 107 00
87 50 87 75

86 5o 87 00
104 50 105 00
101 50 102 50
99 on 99 50
91 00 92 00
88 25 89 Oo
88 f.O 89 00

ptacą żądaj ą.
złr. wal. a.

Siedmiog: ^dzkiej 160 0t);161 1.0
Południowej kolei 0C0 09.000 00
Państwowej kolei 00 00 OiiO 00
( 10*/, podat. pret. srobr.)
Czoai.a zachodnia 92 75 93 00
Elżbiety p.owa 99 50 100 00
(10‘/ ,  podat., pret. w. a )
Elżbiety dawno 90 25 9 )  50
Ferdynanda północe, ni- k- 90 25 99 50

w. a. 86 00 87 00
P a p ie ry  lo te ry jn e

Losy Zakładu kredytowego 151 00 152 00
„ Rudolfa 14 50 15 00
„ Staniaławowkie 23 00 25 00
„ Krglevich 14 00 16 00
„ br. Palfy 25 00 29 00
„ ka. Salm 38 00 40 00
» hr. St. Ocnoi 27 00 31 00
„ ks. Windischg rStz. 19 00 20 00
„ hr. Waldstein 18 00 20 OO
„ ks. Klary 31 00 33 00

D ew izy  (3-miesi§czne.)
Hamburg 100 mark. b. 91 25 91 0
Paryi 100 frank. O0 co 00 00
Londyn iO ft. szter. 125 20 125 50
Frankf. 100 zł ol w p. N. 105 25 1"5 50

I l e r l i n  d. 18. listopada (urz.) 
Z Wersalu 18. bm. telegrafuje król do 
królowej : W ielki książę Mekłemburg- 
ski wczoraj odparł nieprzyjaciela na 
całej linii pod Dreux. Jenerałlejtnant 
Treskow wziął Dreux z malemi strata
mi ; zabrał wiele jeńców, ściga nie- 
przyjaciela w kierunku ku Mans.

L ondyn d. 18. listopada (pryw) 
Odo Russel, wysłany przez lorda Gran- 
ville do W ersalu. otrzjmał tam od 
Bismarka zapewnienie, iż między Pru
sami a Moskwą niema porozumienia.

Berlin d. 18. listopada, (pryw.) 
c i zędownie tu zapewnia gabinet pe- 
tersburgski, iż właśnie zamierza zarzą
dzić bardzo obszerne urlopowanie żoł
nierzy.

Monachium d. 18. listopada. 
(Pryw.) Król bawarski z powodów zdro
wia wymówił się od zaproszenia do 
Wersalu.

Petersburg d. 18. listopada, 
„Journal de Petersbourg^ pisze; Gdy
by się mógł zebrać kongres , te rząd 
carski nie byłby przepomniał przedłożyć 
mu kwestję, która dla Moskwy jest 
żywotnej nagłości. Ale żądać od Mo
skwy czekania na sposobną porę, w 
którejby porozumienie europejskich 
mocarstw siało się możliwem, znaczy
łoby to Moskwę przykuwać na .̂czas 
nieoznaczony do niemożliwej, coraz 
pogorszającej się sytuacji. Artykuł 
zbija ciągle twierdzenia, że nota m o
skiewska i m p l  e i i t e  unieważnia cały 
traktat paryski. Zresztą Anglia może 
dla Turcji to zrob ić, co zrobiła dla 
Belgii. (Gwarantować jej neutralność i 
naruszenie neutralności uznać za c. a- 
s u s b e 11 i ; p. r.) Niebezpieczeństwa 
dla Turcji leżą w wnętrzu Turcji sa
mej. Jak długo stosunki Turcji do 
Moskwy nie będą na przyjacielskiej 
stopie urządzone , nie można się spo
dziewać uspokojenia poddanych jej 
chrześcjjańskich. Moskwa lojalnie cenić 
będzie poparcie Austrji w tej żywotnej 
dla siebie sprawie. Austrja wie, że jej 
wewnętrzne trudności poczęły się tego 
dnia, kiedy przez przewrotną orjentalną 
politykę utraciła przyjaźń Moskwy. 
Oba mocarstwa zyskają na słusznem u- 
względnieniu wzajemnych interesów.

Tylko w jedenj części wczorajszego wieczor
nego wydania umieszczone ■.

W a d r j l  18. lisropada. Wybra
na p rzez  kortezy komisja z 25 człon
ków udaje się do Włoch dla ofiarowa
nia księciu d’Aosta korony hiszpańskiej.

l i o i i S t l i l i t y i l o p o l  17 listo
pada. Wręczona tu nota moskiewska 
opiera się na dawniejszych jakoby na
ruszeniach traktatu paryskiego, w yty
kając mianowicie połączenie księstw  
naddunajskich, mianowanie Karola H o
henzollerna księciem Rumunji i prze
jazd okrętów wojennych przez Bosfor. 
Moskwa oświadcza stanowczo. iż nie 
czuje się nadal związaną artykułami 11, 
13 i 14 traktatu paryskiego.

Wielki wezyr odpowiedział pełno
mocnikowi moskiewskiemu, iż po
wziął do wiadomości to oświadczenie i 
da odpowiedź po zniesieniu się z inne- 
mi stronami, mającemi udział w tej 
sprawie.

W i e d *  ' ń  18. listopada (pr.). 
Anglja, Austrja i Turcja wystosowały 
identyczne noty do Moskwy. Włochy do 
tego kroku się przyłączają.

§ iO lld .T li 18. listopada (pryw.). 
Na zapytanie Anglii odpowiedział Thile 
lordowi Loftus: iż Prusy wobec m o
skiewsko-angielskiego sporu zachowają 
się neutralnie.

W iedeń 18. listopada (pr.) D zi
siaj rozeszły się ponownie wieści o dy
misji hr. Beusta i że jenerała Kuhna 
w ministerstwie wojny zastąpi jenerał 
Gablenz.

Sesja delegacyj na ma być odro
czoną.

K ursa w iedeńsk iej G iełdy
z dnia 18. listopada 1870. 

godzina 2 min. 10 popołudniu.
W ie d e ń . Akcje banka franka-austr. 86.50. 

A k c j e  kredytowe węg. 73 — . Anglo-auetrjar;. 1 -3  50. 
Kolej Naacia. • Akcje Karola L udw ika 2 i7  25. 
Kolej Biedmiogrodzka 160.— . Kolej połndu. i7 0 .—  
Bank bud. •. Ro)ei państw ow a 361 — . Kolo;
1 wowsko-czernio wieeka 18^. K apoleondor — .— .
Kolej wsohodnia 1 4 9 — . P ółnocna 196.50 K ole’ Rt - 
dolfa 1 5 2 . - .  Kolej w sg.-w schodn ia  81 .— G alicyjskie  
obligacje indem nizacyjne 71.— . L osy 1 ?■:G4 r. 109. — .
Usposobienie lepsze.

godz. 6 minut 10 po południu.
W ie d e ń . Akcje ko lei koszycko-oderbergskk.j 

88. —. Akcje kredyt. 239.75 Akcje banku auglo- 
austr. 183.50. Bank obrotow y U 7 .— . Akcje Karola 
Ludwika 2 :8 ,— . Kolej południow a i 70.50. &Vanko- 
austr. 88.50 A kcje banku ludow ego — .— . Akcje  
banku bud. 55.50. A kcje banku oentralnego 52 — 
Kolej E lżb iety  202 .50 . ' Akr, banka związkow ego  
171) 50. Napoleondor 10.21. Kolej Bupkowska 146.— . 
Usposobienie m dłe.

W rocław. P szenica 95, żyto 66, ow ies 34.



Anonimom
Pisującym przez pocztę róźnemi 

niezwyklemi charakterami mnogie 
oszczercze, obelżywe listy i karty, 
niemając innego sposobu do odparcia 
napaści, inseratem odpowiada się: że 
wszelkie groźby, kfóremi te pisma 
dla wyduszenia kilkotysięcznego sa
mowładnie nałożonego haraczu są 
najeżone najmniejszego skutku nie 
osiągną i nic w ten sposób niewy- 
tumanią, że słuszne bowiem przed
stawienia ludzi prawych, otwarcie 
występujących, niedostatkiem przy- 
ciśnionych nieraz uwzględnić zacho
dzi potrzeba, obelżywe zaś pisma 
oszczerczych anonimów jedynie na 
potępienie zasługują.

Podziękowanie. j
Będąc w ciężkiej i _• śmiertelnej słaboś-! 

ci przez nmiejęlne, i .staranne leczenia P Na-\ 
glera lekarza sądowego w Zborowie, zupełniej 
wyleczoną, czują się w obce tego zobowiązaną 1 
zioźyć mu publicznie zasłużone podziękowanie, i 
-lalecid g.) jako zdolnego, i sumiennego lekarza 
dla cierpiąc j ubliczności.

Jadwiga Romańska 
Pohrebee dnia 8 . listopada 1670.

Handel Karola Bałłabana

00

Uwiadomienie.
Pod.-isany ma zaazczjt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiez..ośś. iż urządził w  TTfJj-nO” 
p o l u  w swoim duma pod nr. 18 na Perlą 

ulicy , obok aptóki p. Buehel' ? 1
w ie lk i m agazyn

S U K I E N  M Ę Z K I C H

5SS£ ilŁMHEHBMMHMMBMBRl
Zc zbioru iuajow«go 1870.

CH I NS KO-R OSY J SKA  HERBATA
poleca na wagę wiedeńską handel

pod 1- 296  ulica Halicka, 
f t  p roszku  kwiatowego 1 złr. 20 c. 11 ft. Imperial żółto kw ia tow a

Congo cesarska 
F a m il i jn a

M elange  de Moskau -  - |1
M jlange  de China b ia ła  5 

zielona 5

P od Lwowem skradzione zo
stały z 17. na 18. listopada 
w nocy 4 mocno spasione

konie, 2 siwe, n a g ło w ie  hnmz- 
kowate, 1 kasztan z grubym bar

dzo karkiem, 1 kaiy  z białą powieką 8 . 
do 10. lat, wieku 14 ’/j do 15 miary 
wzrostu.

Ktoby takowe przydybaf, raczy je 
przytrzymać i dać znać albo do miaslo- 
weJ żandarm er j i albo do policj ilwowskioj.

Une Institutrice Parisienne,
qui eat dens une familie d;stunguće de cette 
wille, et qui a enseigne le Krancais pendant 
une vingtaine d’annóes en Angletterre et dans 
le« provinces polonaises, pouv:>nt desposer de 
deu i heures trois fois par semaine, d’esi-erait 
trouTer une lecon particuliere. 4238 2— 3 

S’adres8er Mme. © . 584, rue des Jósuite* 
aiL H 9ITrier» H porte a gauche.__________

D. I. grudnia 1870.1
ciągnienie y

j pożyczki państwowej z r. 5 
jl864 z główną w ygraną3 
tso .o o o  zł. Promesy po 3 zł.
Losy pożyczki tureckiej. | 
Główna wygrana 600000  
frank, najmniejsza 100  fran. 11 
Do roku sześć ciągnień. Ce-j "  

na losu 75 zl.

u Fryderyka Schubutha
4343 1— 2 we Lwowie, rynek.

W IE D E Ń S K IC H ,
najnowszej mody, eleganckiego kroju doboro-i| 
w ;go gatunku, v- rozmaitych wielkościach i! 

formach, p ■ cena-ti nader nizkicli, I
oraz także snjklenne towary na łokcie.

Polec-** aie łaskawym względom
,J. DUKST.

Rum tylko prawdziwy zagraniczny:
I. Rum z Jam aiki stary butelka  

miara wiedeńska tego samego 
II . Rum z  Jam aiki doskonały, but.

miara tego samego 
III . Rum z K uby butelka  

miara tego sam ego  
Na łask aw e rozkazy w ysyłam  zam ów ienia  na prow incję na- 

Itychm iast. 4197

Doktor praw
poszukuje posady 

Na listy pod znajkieinjA. 
Lwowie, udziela bliższe 
petujac.v.
M n H

koncypienia.
R. post.-rest. we 
szczegóły  kom-

 '4 2 4 8  1-2
■ B K H H *

[{T ow ary  k o r z e n n e  d o b o r o w e .  

Z a k ła d  n a ró d . im . O ss .l iń s k ic h  m a

na sprzedaż kilkanaście 
cetnarów cynku starego.

Bliższa wiadomość w kancelarji 
administracyjnej Zakładu. 4349 i-3

f i ?

m lita f^kła i ’ I i
przez Kołomyją

!'ll

-  C en y  n a jta ń sz e

Przyjmuje od d i a d tis ifjsz e g j zamówienia o; wszelkie wyroby

szkła taflowego i dętego w wszelkich rodzajach 
zwyczajnych, białych, kryształowych, kolorach, koś-

ciowych, mozajce,
tak gładkie!: jako też

szlifowanych, rzniętych i prasowanych.
Oddział ozdobnie/.)' huty pod dyrekc ą znakomit go artysty, wykonuje wsz-clki-i ozdobr

złotem, srebrem, brązem, emalją,, jako to: arabes
ki, kwiaty, cyfry, herby, napisy, krajobrazy, por

trety, bitwy, sceny rodzajowe,
podług rysunków własnych i nadesłanych.

Z a  h u ty
42.51 1— 3

N a  porę zimową polecają

1. grudnia do wygrania.
W A r ,  *  5 0 , 1 1 0 1 *  

z& A M m  
„  i  5,000 

H M & O O  
5,000 3 (, ci,

na promesę pożyczki z r. 1864
Promesy po 3 %s2.r. w

losowanie przedmiotów sztuk pięknych
W l t d i i f i i .

Stella Synowie
w e  L w ó w

bu wie mezkse W  i k ł< m a n ę .

S Ł ,

w
W ygrywają się OLfUNU OBRAZY wartości 0 5 0

1 2 0 0  złr. w. a.
Każdy los wygrywa obraz wartości G złr. — Los koszlnje 5 złr. 2ó.

do nabycia u

Fryderyka Schubutha

s damskie, f l a n r l a  l u b  f u i r e m7 e

niemniej lekkie pojedyYieże i ozdobne
w sze lk ie  w yrob y  w łóczk ow e, flanelow e i tryk otow e w raz z futrzanem i i

sukiennem i rękaw iczkam i.
Nadto zawiadamiają że otrzymali wielki transport

pledLów i dywanów angielskicłi
w różnych wielkościach i w bardzo pięknych deseniach,

oraz kapy gobelinowe i kocyki do nakrywania łóżek i koni.
C e s i y  n i i d x w y e % i i j  i s S z l & i t s  

Z a m ó w ie n ia  u sk u te cz n ia ją  sśe jak n a jr y c h le j .
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Jak dlirgn nie ma silnych mro/.ńw,
=  Najlepsza pora do s p r o w a d z a n i a — '

WINI
węgierskiego, austrjack egu, reńskiego. Borde-; 
&ux, szampańskiego, m unjącego styryjskiego, 

deserow ego: Malaga, Madeira ifp.
w wielkim  wyborze i bardzo tanio, I

polecają

M a r k i e w ic z  i W o j c z j ń s k i  j
we Lwowie w rynku pod 1 161. j

Przy zakupnie za 50 zlr- za gotów kę od
syłają firanko do ostatniej stacji, bez róźnu/y 
odległości. 4129 4 — 6

Dokładne cenniki na źądaDie odwrotną,
pocztą. j

H e r b a t a  c  h i ń s k

WYSZCZEGÓLNIONA N A ^ W Y S T AWAcą ŚWIATOWYCH

m u m u m m
i s ^ r . m i m

H ' 'i
ńi;:

f i i S l i i  S .£ fH £ |:

Główny skład spedycyjny: w  aptece pod Boom om
P r o s z ę  z w r ó c ić  u w a g ę  ! Każde, pudełko przezemnie wyrabianych proszków Seidlickich

w  W iedniu.
( < . . . . .  . każdy proszek jedną  dozę zawierający

dla rozróżnienia od podobnyih, innych wyrobów opatrzonym, jest moją m ark ą  oourony.
Cena jed n eg o  o ry g in a ln eg o  p u d e łk a  1 złr. wraz z opisem w różnych językach.

Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy rozmaitaini środkami domowemi pierwszo m iejsce, co stwierdząją
ze w s z y s tk ic h  krajów' państwa austryjackiego nadesłano, poświadczenia i dziękczynienia. Szń/.cgóUiiu z pomyślnym rezultatem dają się one zasto
sowań w leczeniu zamulenia i zatkania c ia ła , niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpienia uerek, nerwowym bolu głowy uderzeniu
krwi rcumatyeznyeh afekty.ach, hysterji, hypoćlioudrii, skłonności do wymiotów i t. p

M it łn d  t e r '  p r o s z k u  i i l r z j e u n j ą !  
wo L W O W I E  a p t .  A . B e r l l n e r , Z . E u o k e r a ,  K le in a  W w a ,  K . Sohubnth , F . W . K r ó l ik o w s k i

S z p r y c o  w  a u i c  
G A L E N Ą .

leczy bez bolu w przeciągu 3ch 
dni wszelkie upław y cywki mo
czowej , tak dopiero powstające, 
jako też już rozwinięte i całkiem  

zadawnione.
Główny skład na monarchię «u- 

strjacko-węgierską:

Wilhelm LIaager, Wier., 
Backerstrasse 12.

Cena flaszti wraz z przepisem 
użycia 3 złr. 70 cnt. 3897 22— 24

§  w
we Lwowie 3

rynek 1. 55  f
111 fi 3—?

Główny skład
a i a ® 4 f ¥

w ie d e ń s k ie j  w a g i złr.
, 3 ,  4 , ■), 6  do 8 .

G łó w n y

V
K ' * 5 g , r » S l

kawy
M K S E y i l l .

cukru.
A . B a e z e w s k i  r y n e l

iArWi-r,*:
5 5

w Białej Reichs rt apt ,
„ „ Kolor apt.

.!. Berg r 
. Brzeżanach Zminkr.wski,
„ Brodach F. Ooinuliński,
„ „ Ii. Fkdenlb Cht,
„ „ M. S. Fran os
„ Chodorowie Z. J Krynicki 
„  Czerniowcach Stef nowitz , 

, Brzozowski,

w Czerniowcach Ig. Schmrch, 
, Drohobyczu K leczkow ski,

„ Glinianach Heim  apt.,
,, HU8iatynle A. Sadtlberger, 
. ,  Kałuszu Buclialski,

B ,, itzacz) i l k i ,
„ Krakowie dr. Sawiczewski 

,  M. Jawornicki ,

.  Józef Jahn ,

ap.;

w Krakowie Józef Trauczyński, 
Nowym Sączu Kogterkiewiczowa 

wdowa,
Nowym Targu C. Laur, 
Podgórzu S. Sehle.singer, 
Przemyślu Gaidetschlca,

„ E. M achulski, 
Rzeszowie J. Sokailter i sp., 
Samborze Kriogsdisen,

w Stanisław ow ie Stechcr-Sebenitz, 
,  Stryju K . Krz yżariowski 3 
„ Suczaw ie E. Bot.czat,
,  Tarnopolu A. Morawetz,
,, ,, C. Buclicli,
„ Tarnowie W. T. A. Wielogórski, 
,  Wadowicach F. F o ltiu ,
„  Zaleszczykach J. Kndrębski,

„ Złoczowie O Fadsulieeht 
,  Żółkwi Jul. Nahlik.

Kukurudzę i Anyż do gorzelni
z a k t i p t e j e  I  w  y s t y l a  C l ó m  S E I e c r c i i  K u l n i -  

k o w  <8Sa O b r o t u  h a s i i l E o R  t ^ o  B r :  1
4250 1—2

1  1  B Niezawodne wyleczenie- W spsosób
I  n A f l A n T T  niezbity stwierdzonein jest przez zna -
I  l l l l l l  | | I | V  K |  V W  B c7,11̂  kkarzy, że białe ziarkd  

U U  W I I I  V l  JL gorczycy zdrowia Didiera  z najszczę-
U  śliwszymi skultami używano w na

stępujących wypadkach a mianowicie: przecież dolegliwościom żołądka , chorobom 
kanału odchodowego i  wątroby, hemoroidom, reumatyzmom, wyrzutom naskórnym, 
dalej przeciw uporczywym zatwardzeniem , duszności w piersiach, chorobom śledzio' 
ny> zaflegyiieniu, itd w ogóle afekcjom, na które co dziennie ordynują pierwsze 
znakomitości lekarskie białe ziarnka gorczycy zdrowia W yciąg z Oiwrage Thcr- 
apenhgue Dr. Fronsseau, p r o f  szkoły medycznej i  Pidour artykuł o białych z iar - 
nkakach gorczycy zdrowia. Osobiste doświadczenia nie pozwalają nam wątpić, źo

rozwa-lni ający białych ziarnek gorczycy jest bardzo działalnym, choroby na-
skórne, chromiczne reumatyzmy, na które dotąd nie znano środka leczą te ziar- 

a? gdyż nieraz zdziałające rozwalniające środki, drażnią tylko wnętrzności, nie le 
jednak i taką pewnością liszajów i remnatyzmów. Zwracamy uwagę praktyków  

na en tak mało znany, a przeto i niewiele używany środek Zachętę do używania 
J garnek słyszało wielu lekerzy, i z tego powodu zapisują białe ziarnka gorczycy 

n / T ó N 1 tak,0wych 8am> wzywają. Dzieło Dr. Kook, Ueber die tounderbaren Ei- 
ajr en der weissen Gesundheits Senfkbrner , I f l .  50 cts. 1990 4— 5

Dani Fw \  ^w?w’le w aptekach: Piotra Mikolascha i Ruckera, w Brodach u
„  n  ł  ̂ ° r.n ' waptece p . Knllak; w Krakowie w aptece p. j .  Tauczyńskiego; 
^ ^ b r y c z y n ie  w Ger.hyes Hun.,;,

PASTA i SIROP z KODEINA
P* BERTH fi w  Paryżu.

c i j w s z e e ^ k a ^ s a l n  ^ r v H P°równanie z powyższym na uśmierzenie n a j u p o r -  
"how/ch n lu e  IhrnShl̂ ' k a ta r ó w ,  k o k lu s z u ,  z a p a l e n i a  naczyń o d d e -  
p ie r s ło w e  wszelkiego^rodzaju. em°n^ W P u k a c h  s u c h o t  i na i r r y t a c y e

pomieszczony b o w i e m ^ 1 i S S  od™acz,ony rzadkim we Francyi ^szczytem,
dow o przez w l a S  vvUdize SpeCyfiozr,ych lekarstw V ™ m c ,h  i uznanych urzę-

P'..wyższe lirmy przyjmują także samówioiiia

p r a w d z i w y  ol ej  t r a n o w y  z w ą t r o b y  m i ę t u s o w e j ,
najczystszy i najskuteczniejszy gafimek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.

Prawdziwy olej tra n o w y  Z w ą tro b y  miftUBOV^ej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i placowych  
IV szkorbutach V słabości Rachitis. Leczy uajzastarzalsze cierpieniu pndagrycznu i  reumatyczne 

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy re wszystkich innych olejów, rybich nie zawiera ża
i zn a jd u je  sle  w e flaszk ach  w ty m  sam ym  sk u teczn y m  s tan ie  ja k  go n a tu ra  w y d a ła

 -----  Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków tra m wątrobianego , opatrzona jest moją marką‘ochraniającą
Cena butelki 1 . Ir. w. a. wraz z instrukcją używania.

■>9io fi-?? A  . '̂Łf-jei 5 , aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w W iedniu.

również jak i chroniczne wyrzuty skóry, 
rybich nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszek

moim p-.-dpi.-ium,

Towarzystwo kolei żelaznej Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej.

d o w o u n e i  w łaściw e władze. —  m w s r w  przyjęiycn i uznanych ui

P Kuudr f lÓ,L 7  rW P arvz“  u P - B e r tu ó - 2 4 , rue des fico le s;  w Brodach w  au

l c ™ . B Ł ,, r p ł S S Ł ;  H T J ń Z S ™"’  w *p,“ ” p ' J-
ilece

rRAU-

Przywrdcenle
riii|M irfii It w ar w

b e z  o g r a n i c z e n i a

B

Ponieważ przestrzeń kolejowa Kuczumare-Hliboka została  już naprawioną, przeto

od !S. Idstopadft b> r,
[ KZY, wszelkie p : r ® € 8 i y  1 1 ^ 1  f  O  W  f i l  1 * 0  W  e  ( iHl i do
wszystkich sktcyj kolei Lwowsko-Czerniou iccko-Jasskicj na nowo będ^ przyjm owane

i transportowa-by*
Lwów ilnia 11 . iis<«»padłł
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Dyrekcja ruchu

Wydawca, wtaśoiciel i odpowiedzialny redaktor. Jan Dobrzański. Z drukarni krajowej M. F. Poremby.


